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Rada Naczeka F . F. i .
Wobec groźnej sytuacji, wytworzonej przez przesilenie rządowe, wobec zdecydowanej postawy całej reakcji, dą­

żącej do opanowania steru rządów w Polsce, oraz wobec nade ągających ataków wsteeznictwa na prawa klasy robotni­
czej i demokracji— koniecznym jest spotęgowanie czujności i pogotowia całej paitji, by groźny zamach na przyszłość 
i rozwój ludu pracującego z całą stanowczością odeprzeć.

Celem podjęcia tych ciężkich i odpowiedzialnych wobec Polski zadań, celem przeprowadzenia niecierpiących 
zwłoki postanowień i rozstrzygnięć j s w o ł u f ą  d o  I f t f ^ r a z a w y  n a  d z i e ń  2 S  i Ś O  E 9 2 2  !•■ na
SOdz. Il-tą rano RADĘ RACZELlią P. P. S.

Porządek dzienny;
I. Sfiuacja polityczna.

2m Sprany organizacyjne i wylmpcse,
Prezes R. N. PPS.

(—) Ignacy D aszyń sk i.

Wniosek odmówienia Piłsudskiemu zaufania
odrzucony.

205 gł. przeciw wnioskowi, 187 za. 
Endecy walczą — siarkowodorem.

W ichrzyciele reakcyjni ponieśli poraż­
kę. W niosek endecki, zaw ierający votum  
nieufności dla N aczelnika P aństw a odrzu­
cono w iększością 18 głosów . A tak  ciem nych  
sił, zespolonych pod w odzą Giąbińskich, 
D ubanow iczów  i Czerniawskich z b łogosła­
w ieństw em  księży Teodorow iczów  i Luto­
sław skich —  odparto. D em okracja zw ycię­
żyła.

W zaciętej walce, która toczy się od 
kilku tygodni w dogorywającym Sejmie 
między demokracją i wsteczmctwem, w  
walce, która przeniosła się już na ulicę i 
szerokiem echem odbiła się wśród najszer­
szych mas ludowych, która w oejmie obec­
nym zbliża się ku końcowi i przeniesie się 
na teren wyborów do nowego bej mu — ro­
zegrał się wczoraj epizod jeden z najdra­
matyczniej szych, największe wywołują­
cych roznarniętnienie i zaognienie.

Sym bolem  jodnej strony stała się  oso­
ba Józefa  Piłsudskiego —  strony przeciw ­
nej osoba W ojciecha Korfantego. P o  czte­
rech prawie latach podkopywania się pod  
autorytet N aczelnika Państw a, tchórzli­
wych podziem nych atakach, bezczelnych  
napaściach, oszczerczej kampanji prasow ej, 
reakcja w ystąp iła  w reszcie z otwartą przy­
łbicą i pow iedziała w yraźnie o co jej chodzi. 
O trzym ała odpow iedź jasną.

Zbytecznem  byłoby raz jeszcze tłum a­
czyć, co przyniosłyby nam po obaleniu P ił­
sudskiego rzadv Trąm pczyńskiego i Kor­
fantego. O drzucenie wniosku endecji n ie- 
tylko usuwa niebezpieczeństw o objęcia sta­
nowiska N aczelnika Państw a przez m ęża  
zaufania w steeznictw a, ale likw iduje przy­
ś n i  ostatecznie im prezę p. K orfantego i o- 
cbroniPolskę przed grozą jego rządów. Obe­
cnie droga jest otwarta <Ma szybkiego utw o­
rzenia Rządu dem okratycznego, bezstron­
nego, cieszącego się zaufaniem szerokich  
p‘as, w iększości sejm owej i N aczelnika  

aństwa —  tem bardziei, że sąnząc z prze­

biegu wczorajszych obrad Komisji Konsty­
tucyjnej, znajdzie się większość dła wnio­
sku Z. P. P. S. o zmianie potwornych u- 
yhwał o desygnowaniu" premjera przez 
K o m is ję  Główną

Dni Sejmu Ustawodawczego są już poli 
czonę. Po utworzeniu nowego Rządu, po u- 

n '-u prdynacji wyborczej i załatwieniu 
'i u najniezbędniejszych spraw bieżących 

jm żywot swój zakończy. Przejdzie­
my w okres wyborów, przeprowadzonych 
me w atmosferze gwałtów, korupcji i bez­
prawia, któremi posługiwałby się Rząd 
J rąmpczyóskiego — Korfantego, a w atmo­
sferze bezstronności i lojalnośi wobec pra- 
wa., które zapewnia nam wczorajszy suk­
ces demokracji.

*
la k  wysokiego napięcia, tak wielkiego 

rozn a mię tnienia, tak żywiołowych i silnych 
odruchów, tak bezpośredniego odczucia 
grozy chwili dawno już nie notowały kroni­
ki sejmowe. Były ostatnio posiedzenia bu- 

jW,e' Se’ra miesięcy obraduje w stanie 
podniecenia i pod znakiem walki dwu obo­
zów wczoraj jednak nastroje sejmowe 
były wyjątkowo groźne. Wczoraj zdarzył 
się również niebywały w dziejach tego Sej­
mu wypadek, że „ulica" endecka zabrała 
głos, że chuligańskim wybrykiem chciała 
zaznaczyć swoje stanowisko na poparcie 
endeckich polityków, którzy popisywali się 
z mównicy sejmowej. Rolę Kaina wziął na 
siebie p. Głąbiński, któremu, gdy zarzucał 
Naczelnikowi Państwa bezprawie polega- 
jące na odmowie podpisania nominacji Kor­
fantego, cała lewica przerwała wspaniałą 
manifestacją na cześć Piłsudskiego i tem 
dała dowód, że uznaje niepodpisanie za 
akt słuszny i godny uznania. P. Głąbiński, 
blady i zmieszany, z wymuszonym uśmie­
chem na ustach, starał się nie wyjść poza 
ramy wniosku endeckiego. Nie wdając się 
z tiim w dyskusję pos. Witos dobitnie, gło­

sem twardym i mężnym, odczytał wspólną 
deklarację lewicy — prawica nie miała od­
wagi przerwać mówcy i tylko p. Marszałek 
poczuł się podrażnionym ostrym, ale zasłu­
żonym tonem deklaracji.

Za nagłością opowiedziała się cała Iz­
ba. Przystąpiono do merytorycznego roz­
patrzenia wniosku. I tu p. Dubanowicz 
miał smutną odwagę wystąpić z dłuższetn 
przemówieniem przeciwko Naczelnikowi 
Państwa — ten sam „profesor" Dubano­
wicz, na którym ciąży zarzut sfałszowania 
Konstytucji, zarzut największej zbrodni, ja­
kiej może dopuścić się prawodawca. I ta­
ki p, Dubanowicz, który w żadnean szanu- 
jącem się zgromadzeniu nie mógłby zabie­
rać głosu, wysyłany jest przez prawicę dla 
oskarżania o bezprawie Józefa Piłsudskie­
go! I to nie przypaddc, że właśnie podczas 
„przemówienia" p. Dubanowicza, dyktowa­
nego na ucho stenografowi, chuligani najem­

ni endecji rzucili z galerji paczkę z gałkami 
siarkowodoru na ławy lewicowe. P. Duba­
nowicz reprezentował zgniliznę reakcji na 
mównicy sejmowej, a zwolennicy jego z ga­
ler j i rzucali gałki aby szerzyć zapach zgni­
lizny po całej Izbie!

Poniżej dokładnie opisujemy całe zaj­
ście, demonstrację głupią i bezużyteczną, 
urządzoną, jakgdyby na dowód, że gdzie p. 
Korfanty i prawica, tam prowokacje, bójki, 
zgniłe jaja i chuligaństwo. Chcielibyśmy 
podkreślić tu dziwne zachowanie się p. 
Marszałka, który dłuższy czas nie zwracał 
uwagi na nawołvwania posłów lewicowych 
i dopiero wskutek bardzo energicznej in­
terwencji przerwał modlącemu się do ste­
nografa p. Dubanowiczowi i zarządził prze­
rwę, jednocześnie nakazując opróżnienie 
galerji. Sam p. Trąmpczyński nie zdobył 
się na zaprowadzenie porządku!

Po podjęciu obrad nanowo p. Dubano­
wicz dokończył przemówienie, poczem p. 
Poniatowski odczytał oświadczenie „Wy­
zwolenia", zgodne z oświadczeniem innych 
klubów lewicy, wreszcie p. Thon w prze­
mówieniu bardzo rozumnem i inteligent- 
nem wyjaśnił, dlaczego Żydzi głosować bę­
dą przeciwko wnioskowi endecji.

Wynik imiennego głosowania podaje­
my w tytule. Ogłoszenie wyniku lewica 
przyjęła huczncmi oklaskami, owacją na 
cześć Piłsudskiego. Rozległy się dźwięki 
pieśni powstańczej „O cześć wam, panowie 
magnaci!".

P. Marszałek zarządził przerwę, ende­
cy gęsiego opuścili salę. Po przerwie nie 
podjęto już obrad i odroczono posiedzenie 
do dnia dzisiejszego. W kuluarach zaczęto 
mówić o tworzeniu nowego Rządu.

Za wnioskiem endecji głosowały kluby* 
N.-D. Ch.-D. i Dubanowicza, dalej Nar. Zj. 
Lud., część Zj. Mieszcz. i część Kat.-Lud. 
Prezes Klubu Mieszczańskiego p. Rossę tnie 
fcral udziału w głosowaniu, tak samo jak 
prezes Klubu Lud.-Kat. Porałem pp. Hal- 
ban, Sałik i Wysocki z K. P. K. złożyli pu­
ste kartki.

Kilku członków K. P. K. i N. Z. L. było 
nieobecnych.

P. Karfanty jak i onegdaj pędził z kart­
ką „tak", ale powstrzymał go p. Skulski. 
P. Korfanty wobec należy do tych, którzy 
nie brał i udziału, w głosowaniu.

Przed gmachem sejmowym tłum y. Ju ż  po 
godz. 3-ej bez k a rt w stępu nikogo nie w puszcza się. 
Mimo specjalnie zarządzonej kontroli, d o s ta ją  się 
na lcurytarz, p rzed drzwiami na galerję, jakieś po­
dejrzane indywidua, które przedostają się na prze­
pełnioną galerję. W  loży dyplom atycznej liczni 
przedstaw iciele obcych państw. W loży dzienni­
karskiej niebyw ały natłok. Późno, bo koło 5-ej o- 
tw iera wreszcie m arszałek posiedzenie,

O SAMORZĄD WOJEWÓDZKI NA 
KRESACH.

Po odczytaniu in terpelacji n a  wniosek p. F e­
dorowicza, zmieniono kolejność obrad, mianowicie 
przystąpiono przedewszystkiem  do wniosku na­
głego K. P. K. w  spraw ie sam orządu wojewódzkie­
go w obrębie województw o ludności mieszanej.

U zasadniał wniosek pos. Halban, k tóry  mówi 
głównie o stosunkach we W schodniej Małopolsce. 
W yzyskuje się tam przeciwko nam okoliczność, że 
nie dajem y rusinom tego, co im- się należy według 
pojęcia praw a międzynarodowego i prawa narodo­
wościowego. iWszełlkie w yjaśnienia publicystów 
i dyplom acji polskiej uważa się za niew ystarczają­
ce, bo brak  sam orządu wojewódzkiego. Niech lud­
ność ruska, gdy pójdzie do urny wyborczej, wie, że 
Rzeczpospolita da ła  jej wszystko to, co zapow ie­
działa w K onstytucji, która idzie znacznie dalej, 
niż tra k ta t o  praw ach mniejszości.

Nagłość i sam wniosek przyjęto jednom yślnie.

Wniosek endecki
o ś w ia d c z e n ie  p . g ł a b iń s k ie g o .

W niosek brzmi: Wzywa się Rząd, aby bez­
zwłocznie, a w każdym razie przed zakończeniem 
prac obecnego Sejmu, przedłożył p ro jek t ustawy 
o samorządzie, zwłaszcza w województwach o mie­
szanej ludności.

Następnie przystąpiono do nagłości wnioskti o 
wyrażenie votum nieufności Naczelnikowi Państwa.

G dy na mównicy dla uzasadnienia nagłości 
wniosku ukazuje się p. Głąbiński, zrywa się w ielka 
wrzawa na lewicy. Rozlegają się żywiołowe okrzy­
ki: Niech żyje Piłsudski! Okrzykom tym towa­
rzyszą huczne oklaski.

Po ukończeniu m anifestacji na cześć P iłsud­
skiego p. G łąbiński, k tóry  cały  czas stoi na  trybu­
nie z założonymi rękam i, zaczyna mówić. Ciągłe 
mu jednak przeryw ają z lewicy okrzykami: Aust- 
rjacki minister! W styd! Hańba! Do A ustrji eks­
celencjo! Niech kanał ja  zacznie mówić! i  t  p.
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Wreszcie p. Głąbiński przychodzi do głosu: 
oświadcza, że na zapytanie, jaka jest właściwa 
przyczyna przesilenia, stwierdzić musi, że jest nią 
niekonstytucyjne stanowisko Naczelnika Państwa. 
(Wrzawa na lewicy. Głosy: Kłamstwo! Marszałek 
wzywa ks. Okonia po raz drugi do porządku i gro­
zi wydaleniem).

P. GłąbińsJd następnie w oświetleniu znanem 
już z „Dwugroszówek" i  „Rzeczpospolitej" opisuje 
fakty ostatnich tygodni i dochodzi do momentu 
„desygnacji” Korfantego.

Mówi: Pomimo oświadczenia, iż nie będzie 
przeszkadzać p. Korfantemu, Naczelnik Państwa 
postanowił nie podpisywać jego nominacji,

W tern miejscu lewica woła: Brawo! słusznie!). 
Posłowie lewicy wstają i ponownie manifestują na 
cześć Piłsudskiego, Okrzyki: Niech żyje Piłsud­
ski, zagłuszają tyld prawicy.

P. Głąbiński kończy oświadczeniem: Ponieważ 
Naczelnik Państwa wznosi się ponad uchwały Sej­
mowe, nie możemy mieć doń zaufania. (Brawa na 
prawicy).

DEKLARACJA LEWICY. 
P. Wiłoś. W imieniu klubu Piasta, P. 

P, S., N. P. R., P. S. L. lewicy i klubu 
Związku Rad Ludowych mam zaszczyt zło­
żyć następujące oświadczenie:

Powierzając Józefowi Piłsudskiemu 
sprawowanie urzędu Naczelnika Pań­
stwa, wyraził Sejm Ustawodawczy w 
dnia 20 lutego 1919 r. we S tę p ie  do 
pierwszej konstytucyjnej uchwały pań­
stwa polskiego podziękowanie dla nie­
go za pełne trudu sprawowanie urzędu 
w służbie Ojczyzny. W ten sposób je­
dnomyślna uchwała Sejmu Ustawo­
dawczego była wyrazem uznania i 
wdzięczności dla bojownika o wolność 
narodu. (Lewica woła: Niech żyje Pił­
sudski, precz z  Korfantym, i wstaje). 
Od tego c zo u  upłynęło 3 i pól roku 
dalszej pracy Nacz. P wśród najcięż­
szych warunków dokonywanej, która 
doprowadziła do zakończenia wojny i 
unormowania siosunków tak zewnętrz­
nych jak wewnętrznych Wniosek zgło­
szony przez kluby Z;v. L. N.. Chrz. De­
mokracji i N.-Chrz. Str. I  udowego jest 
ukoronov'aniem ohydnej kampanji pro­
wadzonej przeciw Naczelnikowi Pań­
stwa przez pewne stronnictwa, które 
nie cofają się... (Marszałek: Nie wolno 
wobec klubów używać takich wyrażeń. 
Wielka wrzawa na lewicy) nie cofają 
się przed żadnemi oszczerstwami i o- 
belgami rzucanemi na głowę Państwa. 
We wniosku tym, skierowanym prze­
ciw pierwszemu Naczelnikowi wyzwo­
lonej Polski widzimy smutny objaw dą­
żności anarchicznych, które mogą roz­
sadzić państwo. Wyrazić musimy głę­
bokie ubolewanie, że unioskiem tym, 
opartym na fałszywych podstaumch, 
obrażono samo państwo w jego przed­
stawicielu, przez obniżenie autorytetu 
N. P., obniżono powagę władzy wogóle 
wobec własnych obywateli, państwa 
zaś wobec zagranicy. Z tych względów 
oświadczamy się w sposób kategorycz­
ny przeciw wnioskowi.

Za nagłością wniosku oświadczyła się cala 
Izba.

FAŁSZERZ KONSTYTUCJI W OBRO­
NIE PRAWA.

Przystąpiono do rozprawy merytorycznej i 
głos zabrał p. Dubanowicz, którego jednak wśród 
wrzawy, na lewicy zupełnie słychać nie było moż­
na,

Tow, Żuławski i inni zbliżywszy się do trybu­
ny, wołają do mówcy:

Jednego głupca za drugim wysyłają z firma­
mi profesorskiemi. Mów Pan do biskupa, do Teo- 
dorowicza, to będzie dobry obraz.

Marszałek: P. Żuławskiego przywołuję do po­
rządku.

Poafeważ biuro stenografów nie może słyszeć 
mówęy, jeden z członków tego biura, p. Zgliński, 
wyszedł z rampy do trybuny i stenografował sło­
wa dyktowane mu przez p. Dubanowicza, pomimo 
protestów posłów z lewicy,

P. Smoła: To jest jakaś konferencja ze steno­
grafem, zamiast przemówienie do Izby. Izba musi 
wiedzieć co się mówi.

Tour. Bobrowski: Trzeba zaprotestować prze­
ciwko temu, żeby on szeptał do ucha stenografa, 
to błazeństwo, a nie Sejm!

Wrzawa nie ustaje,' p. Dubanowicz dalej szep­
cą.

SIARKOWODÓR NA SALI.
Tymczasem w końcu sali stała się rzecz, która 

wywołuje większą jeszcze burzę.
Ktoś z galerji rzucił zawinięte w papier piguł­

ki z siarkowodorem na poslóvł Okonia i Wójcika. 
Oburzeni tem tow. Liberman i inni rzucili się ku 
marszałkowi, wołając:

Zamachowcy na galerji! Łajdaki puścili bo­
jówki! Kości wam połamiemy! Tow. Żuławski i 
Bobrowski wołają: Przerwać to głupie gadanie. 
Opróżnić galerję z bojówek! Wyrzucić swoich 
przyjaciół!

Tow. Daszyński: Rozbójnicy! Oczyścić Sejm! 
Bandyci!

Podczas, gdy posłowie skupiają się koło mar­
szałka i domagają się przerwania posiedzenia, z 
galerji pada druga paczka. Część posłów wybiega 
z sali na galerję, gdzie zawrzało jak w ulu i za­
częto szukać winowajców, ale bezskutecznie.

A poseł Dubanowicz tymczasem przemawia 
dalei do stenośrafh!

Wreszcie pos. Putek, przybiegłszy do trybuny, 
protestuje przeciwko, dalszemu mówieniu p. Duba­
nowicza i odbiera stenografowi ołówek.

OPRÓŻNIENIE GALERJI.
Marszałek wreszcie zgadza się na zarządzenie 

przerwy na 10 minut i jednocześnie nakazuje o- 
próżnienie galerji.

Przed drzwiami, prowadzącemi na galerję, gro­
madzi się grupka posłów. Zjawiają się dyr, kan- 
celarji sejmowej, urzędnicy sejmowi i  wzywają 
publiczność do opuszczenia galerji. Znajduje się 
kilku opornych. Pewnego osobnika odprowadzono 
nawet do kancelarji dla spisania protokułu za buń­
czuczne zachowanie się.

Winowajcy, czy winowajców nie udało się 
znaleźć. Podobno korzystając z tego, że uwaga 
publiczności zajęta była tem co się dzieje na sali, 
wymknęli się niepostrzeżenie z galerji i uszli.

Po wznowieniu posiedzenia p. marszałek o- 
znajmia: Ktoś z galerji, z trzeciego przęsła od
wejścia dopuścił się czynu występnego, który za­
kłócił porządek. Kazałem te trzy przęsła opróż­
nić, a ostrzegam, że jeżeli jeszcze powtórzy się nie­
porządek, każę opróżnić całą galerję.

„PRZEMÓWIENIE" P. DUBANOWICZA.
Pierwsza część przemówienia wygłoszona do 

steJnWgrafisty zawierała „historyczny" pogląd nia 
przebieg przesilenia.

Drugą część, już po przerwie, p. Dubanowicz 
wygłosił przy względnie spokojnej sali, nieco głoś­
niej, r.adrywając się, czem wywołał ironiczny o- 
krzyk: ,,Po jajach trzeba głośniej mówić”.

P. Dubanowicz. Jasnemu brzmieniu ustawy 
Naczelnik Państwa przeciwstawił niewczesne wąt­
pliwości.

Tow. Czapiński: Panie profesorze, Pan umyśl­
nie mówi za cicho.

P. Dubanowicz: Będę mówił głośniej, tylko się 
rozpędzę. Naczelnik Państwa przeciwstawił się 
już zupełnie wyraźnie woli większości, która idąc 
drogą prawa desygnowała Wojciecha Korfantego.

Głos: Drogą zamętu prawnego. P. Kowalczuk: 
Fałszowaną depeszą.

P. Dubanowicz: Stronnictwa większości nie
odrazu doszły do tego.

Tow. Czapiński: Ale teraz już mniejszości.
P. Dubanowicz: Desygnowaliśmy Korfantego, 

dlatego, że taki gabinet ma szersze oparcie w Sej­
mie, nie mówiąc o powszechnem poparciu w całem 
społeczeństwie.

Tow. Czapiński: To było widać na demonstra­
cji warszawskiej.

P. Dubanowicz: Tylko przy panowaniu prawa 
możliwy jest rozwój gospodarczy.

Tow. Smulikowski: Fałszerz Konstytucji mówi 
o prawie. Głosy: Co się stało z art. 66 Konstytucji! 
Co to za mówca!

P. Dubanowicz kończąc oświadcza z emfazą: 
Pójdziemy do końca tą  drogą prawa.

Rzadkie oklaski na prawicy. Głos na lewicy: 
„Rzęsiste” brawa. Inny głos: Ślicznie mówił!

STANOWISKO „WYZWOLENIA". ,
P, Poniatowski (Wyzwolenie). Kto i dlacze­

go prowadzi kampanję przeciwko Piłsudskiemu? 
Zamiast obożu konserwatywnego mamy w Polsce 
pogrobowców niewoli. Grupa ludzi, która rozpo­
częła walkę o niepodległość i przodownik lej gru­
py, są przedmiotem nienawiści panów. Rzeczni­
cy dawnej minionej Polski nie mogą się pogodzić 
z Polską nową.

Wszystko, co się stało, poczynając od 6 sierp­
nia w celu zdobycia niepodległości, jest dla was 
karygodne. Piętnujecie dotąd te szczytne chwile, 
symulując rzekome:n współdziałaniem z mocarstwa­
mi centralnemi. Jednocześnie wysuwacie na czoło 
człowieka, który przyjmował udział w akcji ugodo­
wej z Niemcami i działalność swoją oddał na usłu­
gi NapieraLskiego. (P. Dubanowicz: Kto taki?). Mó­
wię o Korfantym. (Głosy na prawicy: Kiedy to

. Przed wojną, 
imieniu swego stronnictwa składa oświad­

czenie, że cały bez mała naród polski widzi w Jó ­
zefie Piłsudskim symbol czynnej, zwycięskiej walki
0 niepodległości uosobienie cnoty obywatelskiej i 
dochodzącej do zupełnego zaparcia się ofiarności. 
Cały świat widzi w nim przedstawiciela Polski 
niepodległej, utrwalającej w trudzie swój samo­
dzielny byt.

Zgłoszone votum nieufności jest brutalną pró­
bą wywołania zamętu przez rozszerzenie przesile­
nia na osobę Naczelnika Państwa, rzuceniem za­
rzewia walki wewnętrznej w chwili pełnej niebez­
pieczeństw dla państwa,

W deklaracji, wygłoszonej tutaj imieniem ze­
społu stronnictw demokratycznych, nie figurowa­
liśmy, a to ze względów jedynie formalnych. Nasze 
oświadczenie idzie całkowicie po linji całej demo­
kracji polskiej.

STANOWISKO ŻYDÓW.
P. Thon: W imieniu zjednoczenia posłów ży­

dowskich oświadcza: Uważamy p. Korfantego za
nieodpowiedniego ze względu na jego temperament
1 przeszłość. Z osobą N. P, nie wiąże nas żaden 
sentyment,, użalali się nań nawet, że nie odnosił się 
do żydów z tem ciepłem i sympatią, z jaką, jako 
M, P. odnosić się powinien, a pokrywał nieraz 
swem czystem nazwiskiem poczynania innych, zgo­
ła nieczyste, Z blokiem lewicy nie łączą nas żadne 
układy, podzielamv tylko wspólnie myśl demokra­
tyczną. We wniosku prawicy widzimy akt wrogiej, 
osobistej nienawiści, widzimy czyn, który wstrząs­
nąć może posadami państwa i dlatego wypowiada­
my się przeciwko wnioskowi.

GŁOSOWANIE.
WIĘKSZOŚĆ PRZECIW WNIOSKOWI.

Na wniosek p. Dębskiego, przyjęty w 
głosowaniu przez drzwi 208 przecuvko 166, 
zamknięto dyskusję. *

Przystąpiono do imiennego głosowa­
nia z listy nad wnioskiem prawicy.

Wniosek odrzucono 205 głosami, prze­
ciwko 187. przyczem 4 kartki były białe.

Wynik głosowania lewica przyjęła 
hucznemi oklaskami i długotrwałą manife­
stacją na cześć Naczelnika Państwa.

Zaczęto śpiewać: „0  cześć wam pano­
wie, nlhgnaci!”. Marszałek przerwał po­
siedzenie na 10 minut.

Po przerwie postawiono wniosek o Odroczenie 
dalszych obrad.

Wniosek ten uzyskał większość głosów. Wo­
bec tego Marszałek odroczył posiedzenie.

Następne posiedzenie dziś, we czwartek, o g. 
4 po poł. Na porządku dziennym, między irmemi, 
dalsze glosowanie nad ordynacją toyborczą, oraz 
sprawa regulaminu Zgromadzenia Narodowego,

WYNIKI IMIENNEGO GŁOSOWANIA.
Przeciw wńioskowi glosowali: Anusz. Arci­

szewski. Babicz. Kaz. Bagiński. St. Bagiński. Bara­
nowski. Barlioki. Barczewski. Baworowski. Bedl- 
narczyk. Błyskosz, Bobek. Bobrowski. Józef Bo­
chenek. Bojko. Boruń. Brejski. Bujak. Burakowski, 
Buzek. Chądzyński, Chomiński. Chudy. Ciańciara. 
Czapiński. Ćwikowski. Daczko. Daszyński. M, Dą­
browski. Dębski. Dąbski. Diamand. Dobrowolski. 
Durczak. Duro. Dyło. Dymowski. Dzikowski. Dziu­
bińska. Erdman, Farbstein. Fedorowicz. Festerkie- 
wicz, Fijałkowski. Gajewski. Galiński. Gałka. Ga­
wlikowski. Gęborek. Górny, Górski. Grunbauiu. 
Grzędzielski. Hassbach. Hartglas. Hausner. Hci- 
cke, Hellich, Herz. Hirszhorn. Jabłoński. Jachie- 
wicz. Jachow icz/Janeczek. Jęczmyk. Jurkiewicz. 
Karlikowski, Kasiński, Kędzior. Kielak, Kiernik. 
Klemensiewicz. Kosmowska. Kowalczuk. Kozłow­
ski, Kozyrski. Koźlicki. Krąmarczuk. Krawiec. Krę­
żel. Krzyżanowski, Kucharczak. Kulesza. Kuła­
kowski. Kunicki. Kurach. Kurczak. Kwiecień. Le­
wy. Liberman. Lisiecki. Loewenstein. Liideclce, Łas- 
kuda. Madej. Makuch, Malinowski. Małowieski. 
Marchut. Z, dr. Marek. Margol. Matusz. Mendel­
sohn. Mickiewicz. Michalak. Milewicz. Misiołek. 
Mizera. Moraczewska. MoraczewskL Mróz. Nader, 
Nawrocki. Niedbalski. Niedziałkowski. Niewmow- 
ski. Okoń. Osiecki Ostachowski. Pawlik. Palonka, 
Pączek. Perl. Perlmutter, Pękala. Piasecka. Pie­
karski. Pieniążek. Pietrzyk, Pluta. Płocha. Ponia­
towski. Postolski. Potoczek Narcyz. Przewrocki. 
Prżybycień. Pudlarz. Putek. Putra. Pużak, Rajca. 
Rajski, Rasner. Rataj. Rauch. Rączkowski. Red er. 
Rejdych, Reger. Rej. Rola. Rosenblatt. Rudnik. Ru­
dziński. Schiper. Seib. Sikora. Skrzypek Smoła. 
Smulikowski. Sobek. Spickerman. Splett. Stapiński. 
Starowieyski Starzyński, Steinjrausi Stes łowicz. 
Stępień. Stolarski. Strzębalski, Sudoł. Szaf ranek. 
Szczerkowski. Szmigiel. Fr. Szymański. Śliwiński. 
Śniegula, Średniawski. świechowski. Tabor. Tatar­
czuk. Thon, Toczek. Wawrzyniec Tomaszewski. 
Tomczak. Uzięmbło. Waiczuk, Waleron, Wasilew­
ski. Waszkiewicz. Weinzieher. Wilczkńwiakowai 
Winiarczyk. Witkowski. Witos. Woźnicki, W ójcik, 
Wróbel. Zajda Zaleski. Zalewski. Zawada. Zicmięc- 
ki. Żuławski,

„Krzyż
P. Korfanty otrzymał „krzyż walecz­

nych"... Dzieją się u nas wielkie naduży­
cia z odznaczeniami wojskowemi, ale ten 
ostatni fakt. jest już chyba szczytem skan­
dalu. P. Korfanty nie jest i nigdy nie był 
wojskowym, nigdy w szeregach nie walczył. 
Na jakiej więc podstawie dano mu „krzyż" 
wojskowy? Za to może, że był samozwań­
c z y m  „dyktatorem" powstania górnoślą­
skiego? Ale o ile powstanie sarno — w ów­
czesnym rozpaczliwym stanie rzeczy — by­
ło pożyteczne dla sprawy polskiej, o tyle 
„dyktatura" p. Korfantego była zupełnie 
szkodliwa. Już to samo było niesłychanym 
nietaktem ze strony p. Korfantego, że, bę­
dąc komisarzem plebiscytowym Rządu pol­
skiego, narzucił się powstaniu jako „dykta­
tor". Wywołało to dla Rządu polskiego 
duże trudności w polityce międzynarodo­
wej. A teraz gen, Sosnkowski obdarza za 
tc Korfantego „krzyżem walecznych"! Czy 
bezmyślność musi być stałym i koniecz­
nym atrybutem Ministerjum spraw wojsko­
wych?

Z wyjaśnień, podanych we wczoraj­
szym „Przeglądzie Wieczornym", okazuje 
się, że to sam p.' Korfanty sporządził listę 
zasłużonych (939 nazwisk), a gen. Szeptyc­
ki wysunął p. Korfantego na pierwsze miej­
sce na tej liście. Gen. Sosnkowskiemu en­
decy w Min. podsunęli listę do podpisu — i 
minister podpisał, nie zastanawiając się 
wcale.

Niezależnie od tego, że odznaczenie p. 
Korfantego zbiegło się ze skandalicznem 
„premjerstwem" tego pana i jego haniebne- 
mi prowokacjami — należy tu podkreślić 
niebywałą lekkomyślność, z jaką Min. Spr. 
Wojsk, podpisało odznaczenia. Faktycznie 
jest tak, że p. Korfanty dał „krzyż walecz­
nych" sam sobie i tym, którym chciał.

Jest to jeden jeszcze przyczynek do 
charakterystyki tego pana — a zarazem na­
szej gospodarki orderowej.

Cs mówił p. Korfanty 
w czasie najazdu bolszewickiego?

W „Kurjerze Lwowskim" czytamy: 
Było to w sierpniu 1920 r. w czasie ofen­

sywy bolszewików na Warszawę. Co dzień 
wieczorem gromadziliśmy się w pokoju 
PATa, dla usłyszenia komunikatu wojenne­
go. Raz przyszedł p. Rbrfanty. Komuni­
kat był znowu przygnębiający. Walki to­
czyły się pod Radzyminem. Sytuacja zda­
wała się beznadziejna.

—  I cóż będzie? •— pyta jeden z obec­
nych Korfantego?

— Cóż ma być. Warszawa dziś — ju ­
tro padnie. Wszystko skończone. Ja  pierw­
szy zbieram manatki i wyjeżdżam w* Za­
chód — brzmi odpowiedź naczelnego komi­
sarza plebiscytowego. — Przedtem tylko 
zatelegrafuję do Warszawy, by tego pana 
Piłsudskiego powiesić!

Za wnioskiem endeckim głosowali: Adam. ks, 
Adamski. Arcichowski. Balicka. Bigońsld. Biliński, 
ks. Bliziński. Bochenek Szczepan. Bo janowski ks. 
Bolt. ks. Brandys. Bresiński. Brodziak. Browns- 
ford. Brun, Buczny. Brzoeko. Brzostowski. Chła­
powski. Chadryś. Cieśla. Czerniewski. Czetwertyó- 
ski. ks. Dachowski. St. Dąbrowski. Dembiński. Du­
banowicz. Dubicki. Duda. dr. Dymowski. ks. Dzien­
ni ck i. Falkowski. Fiołka, Frączkowiak. Gall. Gdyk. 
Głąbiński. Godek. Góralski. St. Grabski. (Wł. Grab­
ski. Gradowski. Gumowski. Hałko. Harasz. Hryc- 
kiewicz. Idziak. Imiłkowski. Jabłonowski Jan Ja­
kubowski. Tomasz Jakubowski. Jasiukiewicz. Jun ­
ga. Kaczmarek, ks. Kaczyński. Kamiński ks. Kłos. 
Knast. Kotas. ks. Kotula. Kowalewski Krajna, Kru­
czyński. iKrzysztoforskŁ Krzywkowski. ks. Ktip- 
czylteki. ks. KurzawskŁ Kuśmierek. Kwasek. Laso­
ta. Jan  Lewandowski. Zenon Lewandowski Lisow­
ski. ks. Londzin, ks. Lubelski, ks. Lutosławski. Ła­
będ a. Łakota. ks Łosiński. Łoś. Maciejewski, ks. 
Maciejewicz. ks. Madej. Maj. Majewski. Marek Mi­
chał. Marweg. Maryteki. Mazur. Mąkalski. ks. Ma­
kowski. Meissner. Stan. Michalak. Miedzińsłd. 
Mieczkowski. Mierzejewski. Moczydłowska, Mne- 
iewski. Mystkowski ks. Nowakowski Nowicki. No- 
rek. ks. Olszański. Opala, Orzechowski Ostrowski. 
Pachoski. Piechota. Piotrowski Adam. Piotrowski 
Antoni. Piotrowski J . Poklewsld. iPomarański Po- 
nikiewski, Jan  Potoczek. Puław ski Pussak. Pra- 
gacz. Raczkowski. Radziszewski Ramotowski. Rot- 
termund. Równi dci. Rudnicki Rząd. Sadowski Sa- 
wieki. Seyda IMarjan, Seyda Zygm. ks. Sędzimir. 
Skulski. Skup. Sobolewski Sokoioicka. Sokołow­
ski. Sołtyk. Sosiński. Śródka. Staniszkis. Starzyń­
ski. ks, Stychel. ks. Styczyński. Suligowrki. k r  Su- 
lińśki. Surwiłło. Świniarski, ks. Sykulski. Szadur- 
ski. ks. Szczęsnowicz. Szewczyk. Szperna. Szybiłło. 
Stan. Szymański. Szymborski. Szymczak. Szysz- 
kowski. Tabaczyński. Tarnawski, ka. Teodorowicz. 
Thomas Ignacy. Thomas Aleksander. Tomaszew­
ski Wacław. Trzciński. Tuchołka. Tutaj. TyLman. 
Ulewicz. Walisiak. Watnlewicz. Weber. Wichliń- 
ski. Wierzbicki. Włodek, Wojdaliński. ks. W ojna­
rowie?. Wojtan. Wróblewski, ks. Wróblewski. Za­
górski. Zaleski. Załuska. Zamiara. Zamorski. Zda­
nowski. Zmitrowicz. Zyskowski. Żebrowski Żerw,

Przeciw mim t ó s l s p .
Zakopane.

W ubiegtą niedzielę w Zakopanem, na polania 
przed hotelem „Stamary", odbył się wiec politycz­
ny, zwołany przez miejscowy komitet P. P. S. Za­
gaił tow. Winnicki, do prezydjum powołano tow.: 
Burnata, Gembickiego, przemawiali tow. pos. Cza­
piński, Smulikowski. Tow. Pająk odczytał rezolu­
cję przeciwko Korfantemu i reakcji jednomyślnie 
uchwaloną przez z górą 500 uczestników wiecu. ; y

Ćmielów.
W niedzielę, dnia 23 lłpca r. b. P. P. S, zwoła­

ła na rynku miasteczka wiec pod hasłem: „Do wal­
ki z reakcją". Do licznie zgromadzonych robotni­
ków przemawiał tow, poseł Pączek, który w dłui- 
szem przemówieniu omówił zabiegi reakcji, zmie­
rzającej do całkowitego opanowania rządów w Pol­
sce i zduszenia demokracji „silną ręką" pw Korfan­
tego.

Precz z Korfantym! Precz z reakcją! Do bo­
ju! i t. p. potężnymi okrzykami zakończył się ten 
imponujący wiec,

Częstocice. •
W poniedziałek, dnia 24 lipca r. b. odbyło dę  

w sali „Czytelni" zebranie robotników cukrowni 
Referat o  sytuacji politycznej wygłosił tow. poseł 
Pączek, który scharakteryzował knowania reakcji, 
gotującej ka)danT dla klasy robotniczej. Okrzyki: 
Precz z Korfantym. Precz z reakcją — by'y odpo­
wiedzią zebranych robotników na prowokacja reak­

cji- > _ . i

Ostrowiec.
Klęska reakejt,

N. Z. L. ogłosiło na poniedziałek, dnia 24 lip­
ca r. b, wiec p. Cieśli w sali kinoteatru.

Sala wypełniła się szczelnie publicznością, 
przeważnie robotnikami. Zabrał głos p. poseł Cie­
śla, który zaczął prawić robotnikom o konieczności 
„oszczędzania", co zebrani, ludzie, którym na chlcb 
nie wystarcza — uznali za prowokację, czy kpiny. 
Burza zerwała się z tego powodu gwałtowna i ze­
brani zaczęli się domagać, aby zaproszono tow. po­
sła Pączka, który w tym czasie był na zebraniu w 
odległych o 1% kim, Częstocicach. Dalej stwier­
dził p. Cieśla, iż trudno wymagać, aby ludzie pracy, 
którzy nawet nie mogą myśleć o polityce — mogli 
rządzić, natomiast konieczności państwowe muszą 
spełniać robotnicy, bo „na paskarzach i bogaczach 
nie może się Polska opierać”. Robotnicy mają 
więc ponosić ciężary, lecz wara* im do rżądów. Z 
tego powodu powstała znowu gwałtowna burza, a 
że tow. poseł Pączek przybył już z Częstocic, tedy 
zebrani wysłali do niego deputację, aby przybył na 
wiec. Gdy tow. Pączek pojawił się na scenie, ze­
brani przywitali go burzliwemi oklaskami, przery­
wając przemówienie p. Cieśli.

Tow. Pączek uspokoił zebranych, poczem mówił 
w dalszym ciągu p, Cieśla, Gdy jednak ten ostatni 
w ciągu % godziny zaczął kręcić, omijać starannie 
sprawę rządów p. Korfantego, zebrani podnieśli 
gwałtowną burzę, nie pozwalając mu mówić. Wobec 
tego zabrał głos tow. poseł Pączek, który w krót- 
kiem, lecz oetrem przemówieniu zdemaskował klub 
N. Z. L. rzekomo „centrowy" i wykazał — po od­
czytaniu listu posła profesora Kamienieckirńe —



Mr. 2W  -202 „ROBOTNIK czwartek, 27 lipca 1922 r .

d l i  obłudę postępowania p- Skulskiego i jego kUl 
W , pocxem zebrani zaśpiewali „Gdy naród do  ̂

v ju". Po okrzykach: Precz z Korfantym i reakcją. 
: Niech żyje P. P. S. i L d., zebrani odśpiewali jes:cze 

kilka pieśni rewolucyjnych. P. Cieśla p ró b w a
jśraetrzym ać", gdy j e d n a k  okrzyki „Precz z Cieślą 

' ate pomogły, ruszyli zebrani ku scenie, aby s p ę d z ić  
* niej p. Cieślę, który wreszcie zadrauchnął pUącą 
« ę  jeszcze drugą świecę i opuści! salę, żegnany 
gwizdaniem.

Wilno.
ptores$K>nid»aąja właKsab

!W Ubiegłą sobotę 22 b. r*. sos®! zw a rty  rr 
PViWlam Domu Robotniczym zjazd' Zarazku bsiwo- 
tkw ego W ejaray  na otkręg wileński Zjazd poWw 
te* : tow. poseł Bagiński, p rzedstaw cie nńejteo- 

OKiR. PPS., przedstawiciel*; zw itk ó w ; poci­
ły  i  telegrafów, n&ejewiego i  innych.

IW Btedaieffę 2S oSbyńo a ę  w  *7® samym Do­
mu Robotniczym oSfcymie apcmadaenifc nbb&taś- 
em zwołane praez mietiscową organizację PPS Sa­
te byk Bzraeinie zageteona. Z Dajwyżseom zakPe- 
rwowanieim wysłuchano pnzemómraiia posła tow. 
Bapańe&iego Nastrój peaecriwko Korfsotemo by! 
tttecypLorwanie wiogL Robotracy głośno zgteszaii

pnefenąję. że w  W.flaie dotychczas ogSosStono 
strajku ipowszedhnego, jako dcuncosŁrtłcji PnoecawSao 
rządowi Korfantego Ząprafwaowaną rezolucję o 
całkowałam) zsoliriairyzowainMi a;ę  z odezwą OICS\l 
PPS. praeciwŁ-o Korfantemu przyjęto enbufaąiyce- 
nię.

Brześć Litewski.
(Roraspoodeoeia wJlaSua).

I t a k  23 lipca odbyto się zgromadłwpte kąto­
we, zwołane przez miejscowy kwmitet PPS', w apaia- 
wie obecnego przesilenia .państwowego

Sprawę obecnego ipraesiteala r e f o w a ł  to w,, 
pose! Pteżafc. p iln u ją c  jMkczeaaną działalność re ­
akcji i  nawołując do wałfc a Korfantym i  ^ .p a r a ­
jącym go wsteaanścłwran w  obranie, ragrctżicmej 
dorookracp.. Następnie przemawiało szereg towa­
rzyszy, m ż^zy innymi ta » \ Wolicki w -'mSrara 
baalarwskiego wtotego prdM arjeto.

Po skoóczmrych przemówieniach przy ęło> ;ed- 
moniyśfai® rezotację, skierowaną praec,« rządom 
Korfantego i  AHMgejąat w lvdnka^w lo .
gdańskiego

Nadmienić nafeey, że w spraw ie przesilenia i 
ateku reakcji odbyły się 2 wiece, *wotsire przez 
PPS., na których uchwalono reralucje, pr> esfcująee 
przeciw zamachom reakcji na prawa lud‘u pdisjkuego.

UrzęBnicy państwowi a IH polityka.
Z kół urzędniczych otrzymaliśmy nast.

^ ^ ^ D n l 17 b. m. szereg związków zawodo­
wych pracown. państwowych, miejsKich i 
prywatnych, ogłosił oświedczenie w spra­
wie stanowiska tych organizacji wobec o- 
becnego przesilenia państwowego. Oświad­
czenie wywołało protesty wśród pewnych 
kategorji urzędników państwowych. Zaczę­
to po biurach zbierać podpisy, ogłaszać je 
w prasie; sam delegat Stowarzyszenia urzę­
dników państwowych, który podpisał o- 
świadczenie i gorliwie dyskutował nad ka­
żdym jego szczegółem przez trzy godziny, 
ogłosił w prasie, że choć podpisał, ale wła­
ściwie nie powinien był podpisywać, me 
miał prawa itd. itd. Bolesne zaiste widowi­
sko! Kwest ja tylko, przeciwko czemu pro­
testowano i czego się zapierano? Uświad­
czenie związków stwierdza przedewszyst- 
kiem, „że stosunki polityczne wewnętrzne, 
Wytworzone nieopatrznem, karygodnem po­
stępowaniem szeregu stronnictw, mogą spo­
wodować ustąpienie Naczelnika Państw a . 
Odezwa ostrzega przed igraniem z ogniem, 
przed lekkomyślnością w wywoływaniu 
przesilenia państwowego. W  pierwszej swej 
części nic więcej! Trzeba tylko przyznać, 
że reprezentacja świata pracowniczego, ja­
ką są Zarządy Związków, zdała egzamin ze 
swojej dojrzałości politycznej. Urzędnicy 
IDaństwowi. wraz z miejskimi i prywatnymi, 
stwierdzają, te  nie m ają ślepych oczu, że 
widzą gr°zę w ustąpieniu Naczelnika Pań­
stwa, wzywają  ̂ wszystkich zacietrzewio­
nych, roznamiętnionych nieopatrzną polity­
ką, do opamiętania się. Zdaje się. że ostat­
nie dni coraz więcej usprawiedliwiają ten 
pogląd. Bezwątpienia też, w poważnych 
momentach życia narodowego, gdv bytowi 
państwa grożą wstrząśnienia, nie wolno 
milczeć nikomu; zrozumiała też jest rzeczą, 
że uznały się za powołane do wypowiedze­
nia swej opinji organizacje, reprezentujące
setki tysięcy obywateli.

Niewątpliwie, gdy nastąpi chwila opa- 
faiętamia, głos ten trzeźwy uznany zostanie 
za ohiektvwnv i poważny głos obywatelski.

W  dalszej części odezwy powiedziane 
jest: „W walce społecznej, jaka przygoto­
wuje się obecnie, wielotysięczny świat pra­
cowniczy Polski musi się opowiedzieć bez­
względnie i śmiało w obronie demokracji. 
Umocnienie demokratycznego ustroju pań­
stwa, zachowanie szerokich praw obywatel­
skich, utrwalenie prawodawstwa chronią­
cego i wywyższającego pracę — dają nam 
rękojmię normalnego rozwoju państwa i 
zabezpieczenie słusznych naszych praw"...

I dalej — wezwanie „do przeciwsta­
wienia się reakcji" I znowu nic więcej. 
Prasa dwugroszówkowa i jej sympatycy u- 
znali, że to już jest... polityka; uznali toż, 
że Związki nie miały prawa wvdawac ta ­
kiego oświadczenia.

Ciekawe, czego żądają? Żeby Związki 
zawodowe, ktorvch obowiązkiem jest trzy­
mać rekę na pvdsie żvcia społecznego, nie 
wietziały, że walka, jaka obecnie r 'ę  toczy, 
jest w  istocie swej walką społeczną Żeby

zasłonili sobie wstydliwie oczy ręką i de­
klamowali, wraz z wielu obałamuconymi. 
że tu  chodzi jedynie o... pokrzywdzonego 
Korfantego, interpretację Konstytucji^ itp. 
Związki zawodowe pracownicze nie zajm u­
ją się, jako takie, polityką, ale obowiązkiem  
ich jest zdawać sobie sprawę wyr aźnie z mo­
mentów społecznych życia i oświetlać je 
swym członkom. Pracownicy wszelkich ka­
tegorji muszą bronić demokracji, postępu 
społecznego; one gwarantują im realizację 
najżywotniejszych postulatów świata pra­
cującego. W  odezwie nie było powiedziane, 
gdzie jest ta  reakcja, lecz żywioły prawi­
cowe przyjęły ją na siebie. Zapewne skło­
niły ich ku temu niezbyt czyste sumienia/'— 
przecież właśnie wśród stronnictw prawi­
cowych zalęgły się pierwsze pomysły ogra­
niczenia 8-godzinnego dnia pracv. tam u- 
irącono tak ważny postulat pracowników 
państwowych, jak awans automatyczny, 
głosami stronnictw prawicowych upadały w 
Sejmie wszystkie poprawki do ustaw, ma­
jące gwarantować godność i prswa praco­
wników. Przecież nikt nie zaprzeczy, że 
Związki zawodowe właśnie z temi sferami 
musiały walczyć o każdy grosz płacy, o ka­
żde prawo, korzystne dla pracowników. To 

'są też sfery, które reprezentują prywat­
nych właścicieli przedsiębiorstw, różnych 
banków, kupców, obszarników, tak wyzys­
kujących swych podwładnych (pr. niedaw­
ne strajki bankowców).

Niewątpliwie, chwila obecna ma rów­
nolegle ze społecznem i tło polityczne, ̂  o- 
świadczenie Związków w konsekwencji u- 
derzało w pewne partje, lecz że tak było— 
to już nie może być winą Związków, ale jest 
winą tych partji.

Kto obecnie wprowadza do ż-vcia orga­
nizacji ściśle zawodowych politykę? Czyż 
nie słuszne jest powiedzieć, że ci. którzy 
radziby zaszczepić w rządy jad inIryg, krę­
tactw  politycznych itp.? W  każdem biurze 
jest wielkość polityczna, która radaby... pi­
sać i drukować rezolucje, są też panienki, 
które, jak mówią (autentyczne), „choć nie 
znają się na polityce, ale muszą zaprotes­
tować"; zbiera się na 200 urzędników 25 
podpisów i drukuje po 3 razy w dwugroszo- 
wej prasie. Delegat Stowarzyszenia się 
przeraża i —  protestuje sam przeciw sobie.

Może wreszcie cała ta tragifarsa obec­
na sprowadzi wyświetlenie stosunków śród 
urzędników państwowych. Moż» wreszcie 
przyparci zostaną do muru różnego rodza­
ju m trvgand i powiedzą, czego chcą właś­
ciwie. Może wreszcie manja pisania prote­
stów przez grupki „w imieniu wszystkich", 
bezmyślna i dziecinna, zdyskredytuje się 
raz na zawsze. Może wreszcie urzędnicy 
państwowi, nim podpiszą protest, wystyli­
zowany przez zachłystującego się od na­
miętności partyjnej biurowego grafomana, 
przeciwko własnej organizacji, zastanowią 
się — choć na chwilę — co zawdzięczają 
tej organizacji i jak powinni traktować 
swych obranych reprezentantów. Najwyż­
szy już czas.

Głód na  U krainie.
(Dokończenie).

idność wymiera. Rozmiary tej klę- 
• d a ją  .się ściśle określić. W iadomo- 
tystvezne o wypadkach śmierci gło- 
są niepewne i urywkowe,—nie wszv- 

yypadki śmierci ulegają rejestracji. 
r np.. że ńa Zaporożu w końcu lute- 
ierało dziennie 30 — 40 osób w każ- 
linie. ż t  2 m arca r. b. w Chersoniu za- 
"owano 42 wypadki śmierci b  ■< oro- 
22 dzieci) ( że w mieście tern, liczą

cem około 20.000 mieszkańców, przeciętnie 
100 osób umiera codzień z głodu, że w Je- 
katerynosławiu (160.000 mieszkańców) głód 
unosi około 80 osób dziennie, że według o- 
kliczeri nansenowskich ogólna ilość dzienna 
wypadków śmierci głodowej na Ukrainie 
przekracza 10.000. Jednocześnie, w Euro­
pie Zachodniej roczna stopa śmiertelności, 
przewyższająca 250 na 1000 uważaną jest 
za  bardzo wysoką. Na Ukrainie głód za­

graża istnieniu całych miast: np. Chersoń, 
jeżeli pomoc nie nadejdzie, musi wymrzeć. 
Według slew kpt. Quislinga, przedstawicie­
la komitetu nansenowskiego, to, co się dzie­
je w Chersoniu, jest „wstydem dla obojęt­
nej Europy'‘ i „nie przemawia na korzyść" 
osób, Którym powierzono walkę z głodem 
na Ukrainie.

Pod wpływem głodu wzmagają się epi­
demie. Organizmy wygłodniałe i wycień­
czone nie posiadają odporności przeciw 
działaniu czynników chorobotwórczych. 
Często, z powodu niedojadania, ciało pu­
chnie, — po pewnym czasie na tem podło­
żu rozwija się gangrena. Nie jest to śmierć 
z głodu, a jednak śmierć, spowodowana 
przez głód.

Szpitale udzielają wątpliwej pomocy: 
bez łóżek, bez pościeli, bez leków, często 
bez lekarzy, są one jeno miejscem, gdzie 
chorych i zgłodniałych układa się rzędami 
na podłodze,- by konali w towarzystwie. 
Widoki na odzyskanie sil są więcej niż pro­
blematyczne, gdyż słona woda, podawana 
pod mianem zupy szpitalnej, nikomu jesz­
cze nie przywróciła zdrowia. Nieraz niema 
nikogo, by zamknąć oczy zmarłym. Jednak 
szpitale dają pewne prerogatywy pacjen­
tom, np. przywilej pogrzebu, niedostępny 
dla trupów osób, które śmierć zastała w 
polu. zdała od osad ludzkich. O grobie in­
dywidualnym niema mowy. To zbytek! 
Za dużo by z nim było roboty i kosztów. 
Zmarłych, ogołoconych z ubrania, które nie­
wątpliwie potrzebniejsze jest żywym, fura­
mi zwozi się na cmentarz i furami zrzuca 
się do wspólnych grobów. Po wspólnej nę­
dzy — wspólny grób, taki jest koniec ofiar 
głodu.

Najwięcej cierpią dzieci. W ątłe, sła­
be, niezaradne, najmniej m ają sił do walki 
i najmniej widoków na ocalenie. Śmierć 
przypadkowa rodziców lub opiekunów już 
je wydaje na oastwę głodu. Drugim ży­
wiołem, najbardziej dotkniętym ze względu 
na słabe oparcie, są mniejszości narodowe. 
Żydzi, Niemcy, Polacy, Grecy, Rumunowie 
i t. d. Np. dla Chersonia statystyka urzę­
dowa z lutego r. b. podaje 839 pogrzebów 
na cmentarzu żydowskim i 358 na rosyj­
skim. Bogate kolonj e niemieckie, ongi wzo­
ry gospodarki rolnej, znajdują się w prze­
dedniu zupełnej zagłady. Razem z niemi 
ginie ludność, która, należąc w znacznej 
mierze do sekt baptystów i menonitów, od­
znaczała się nie tylko wysoką kulturą rolną, 
ale też i wysokim poziomem moralnym.

Cóż dalej? Oczywista, że mięso wron, 
psów i kotów uchodzi za przysmak, że pa­
dlina jest iadalna, że głodny brzuch zapy­
cha się gliną, by uśmierzyć jego boleści. Lo­
gika głodu pcha dalej. Trupv ludzkie prze­
stają być zakazanem padłem. Zdarzaja się 
nawet wypadki ludożerstwa. Niejaki W il­
helm Rindfleisch, zamieszkały w kolonji 
Mirau, w  styczniu r. b. zabił własne dziec­
ko, i cała rodzina, łącznie z maiką, zaspo­
koiła swój głód, pożerając nieszczęśliwą o- 
fiarę. Należy jednak być bardzo oględ­
nym w stosunku do opowieści o ludożer­
cach rosyjskich, ponieważ ostatniemi czasy 
symulacja ludożerstwa stała się na Ukrai­
nie środkiem zwrócenia na siebie uwagi mi­
's) i zagranicznych i uzyskania przez to wy­
datnej pomocy. Fałszywy ludożerca robi 
„interes" na filantrop)i cudzoziemskiej.

Lecz obok tych objawów ostatecznego 
zdziczenia i zwyrodnienia głód daje nam 
tłumne przykłady poceucia obowiązku, któ­
re czyni ludzi niepomnemi na los własny. 
Oto włościanin, który ostatniem ziarnem 
obsiewa pole, by w roku przyszłym nie by­
ło głodu, choć wie, że nie dojrzy plonu 
swych trudów i że nic mu z nich nie przyj­
dzie. Oto inny, który pada z głodu, nie 
zarzynając krowy, by nie zrujnować gospo­
darstwa. Ludzie ci wierzą może, iż zagra^ 
ni ca, Europa, świat pomogą im! Dotych­
czasowy bieg wypadków mało usprawiedli­
wia te nadzieje.

Pozostaje do omówienia, co spowodo­
wało głód. Pod tvm względem panuje zupeł­
na zgodność zdań: wszyscy podają su­
szę i wiatry że wschodu, jako przyczynę 
nieurodzaju. Sowiety nie są władne nad 
klim atim  i kierunkiem wiatrów: nie może­
my ich obarczać odpowiedzialnością za nie­
urodzaj. a tylko żądać, by w miarę sił sta­
rały  się zaradzić jego skutkom. Z przyto­
czonej powyżej statystyki plonów z żelaz­
ną koniecznością wypływa widmo głodu. Z 
matematyczną ścisłością można było prze­
widzieć, że np. na lakiem Zaporożu w po­
łowie października 1921 r. zabraknie chle- 
ba. Ale władze sowieckie nie wierzyły, by 
na Ukrainie mógł być głód i z całą bez­
względnością ściągały wyznaczone kontyn- 
gensy zbożowe. W okręgu Donieckim do­
piero 11 stycznia r. b. zaprzestano ściąga­
nia zasiłków dla dotkniętych -przez głód 
nad Wołgą, gdyż odkryto, że na miejscu, 
na dziesięć osób jedna nie ma już nic do 
jedzenia. Jeszcze na początku marca tego 
roku w okręgu Mikołajewskim wisiały ol­
brzymie kolorowe plakaty z napisem: „Ro­
botnicy mikołaj ewscy — na. pomoc głodnym 
z nad Wołgi!" W  chwili tej, połowa ludno­
ści tego okręgu cierpiała głód. — i V7ołga 
nie miała jej nic do pozazdroszczenia.

Głód z powedu nieurodzaju jest klę­
ską średniowieczną, która nie da się porov- 

1 śleć we współczesnych społeczeństwach ka­

pitalistycznych. Kapitalizm wiąże świat w 
jeden zespół gospodarczy, w którym zaw­
sze możliwem jest dostarczenie pomocy dla 
miejscowości, nawiedzonych przez klęskę. 
Anglicy opanowali głód w łndjach, rozsze­
rzając sieć kolejową. W  Europie nędza mo­
że mieć tylko podkład społeczny, wypływa­
jący z ułomności uslio ju  kapitalistycznego, 
ale nie z aury niebieskiej. Gdy kryzys go­
spodarczy wyrzuca na bruk tłumy bezrobot­
nych, przyczyną kryzysu jest nadproduk­
cja, a nie nieurodzaj. Nędzę powoduje nie 
brak środków spożywczych do rozdziału 
pomiędzy głodne rzesze, ale to, że r,a ryn­
ku roboczym jest więcej sił, niż kapitaliści 
mogą zatrudnić z zyskiem dla siebie.

W Rosji przyczyną klęski jest susza. 
Je s t to przyczyna żywiołowa, przyrodzona. 
A le fakt, że tycie ludzkie zależy od żywio­
łów, świadczy, że Rosja pod względem go­
spodarczym cofnęła się do poziomu śre­
dniowiecza. Tylko na tle niebywałego roz­
przężenia gospodarstwa społecznego i zu­
pełnej ruiny środków produkcji i transpor­
tu, w iatry ze wschodu mogły się stać groź­
bą dla życia mil jonów ludzi.

Kornel t y  wieki.

W sobotę w nocnym pociąga, idącym do Brze­
ścia, był tylko jeden przedział pierwszej klasy — 
ale publiczność, która kupiła odpowiednie bilety 
nie mogła z niego korzystać. Jak  bowiem głosił 
napis, zarezerwowano go dla „ministra spraw za­
granicznych, p. Skirm unta'. Otóż po pierwsze, p. 
Skirmunt ministrem już nie jest i żadne przywile­
je ministerjalne mu nie przysługują, a po wtóre, 
chociażby był ministrem, nie wolno mu było odda­
wać całego przedziału ł  klasy, skoro był to jeden 
przedział tej klasy w pociągu.

Zblizka i zdaSeka.
„CZARNA OFENSYW A",

Pod tym tytułem tow. Kazimierz Cza­
piński ogłosił ciekawą i żywo napisaną bro­
szurę, której pierwsze wydanie rozchwyLa­
ne zostało w ciągu kilku tygodni. Książecz­
ka posła żywieckiego zawiera wiele mater­
iału z pierwszego czerpanego źródła.

„Czarna ofensywa", jak mówi tow. Cza­
piński, nie jest właściwością wyłączną Pol­
ski. Działa ona i w krajach, które zdawało 
się, były już z jej wpływów wyleczone. 
Naprzykład we Francji. Ustawy francuskie 
1901, 1904 roku. zdawało się, zahamują 
wpływy klerykalizmu. N a cały świat roz­
brzmiewały skargi W atykanu i Zakonu J e ­
zuitów o prześladowaniu katolików we 
Francji. Między innemi Zakon Jezuitów 
znalazł się w zupełnej niemożności przeby­
wania we Francji albo wykonywania zadań 
swoich w granicach Francji. Nie mogli tu 
posiadać organizacji, ani uczyć w szkołach 
pod groźbą prześladowań sądowych, pro­
wadzących do rozwiązania organizacji, do 
likwidacji majątku, do kar i grzywien są­
dowych. Olbrzymia większość o.o. Jezu i­
tów wyniosła się też z Francji zagranicę, i 
rozlała po całym świecie, prowadząc nie- 
tylko własną ale i propagandę przeciwko 
Francji. Na czele zakonu stał przed wojną 
Niemiec, który zmarł na początku wojny; 
od tej pory tak zwanym czarnym papie­
żem (papa nero) jest o. Ledochowski, wy­
brany tą  samą większością, k tóra powołała 
na tron generała Jezuitów Niemca.

Przyszła wojna i ówczesny minister 
spraw wewnętrznych, p. Malvy, powodo­
wany względami „jedności świętej", wydał 
cyrkularz, zapowiadający, że ustawy bani- 
cyjne 190! i 1904 roku są zawieszone. Cyr­
kularz ten, pomimo zakończenia wojny, nie 
został odwołany. Ci sami, którzy owych u- 
staw byli autorami — p.p. Millerand i 
Poincare — cyrkularza nie cofnęli i jak 
zgodnie mówią pisarze jezuiccy w czasopi­
śmie francuskiem, bardzo ciekawem i bar­
dzo dobrze redagowanem, „Etudes" — 
wszystkie kongregacje wróciły do Francji 
i znalazły tu  pole do swobodnej pracy. A 
jaka to jest praca — przekonamy się z ła­
twością, przeglądając spisy urządzeń, biur, 
zakładów, któremi Jezuici rozporządzają 
w Paryżu.

Na ulicy Assas nr. 14 bis znajduje się 
„Komitet katolicki obrony religji . Ma za 
zadanie informowanie wszystkich organiza­
cji katolickich. Ogłasza „Biuletyn tygodnio­
wy" rozsyłany darmo do pięciuset dzien­
ników, broszury i ulotki na tem aty dnia. 
Liczy 40 mówców zawodowych —- w sutan­
nach i oo cywilnemu, którzy na każde żą­
danie jeżdżą po Francji i głoszą prawdę 
jedyną. Tych odczytów bywają setki co ro­
ku.

W  tym samym gmachu mieszczą się 
biura bardziej specjalnej propagandy, niby 
fil je tego samego wielkiego przedsiębior­
stwa: propaganda niedzielnego odpoczyn­
ku, propaganda kultu Joanny d ‘Arc, pro­
paganda w wojsku i marynarce. Je s t i biu­
ro, które zbiera dary dla ofiar prześlado­
wań- Cały ten dom przy ulicy Assas czyni 
wrażenie sztabu generalnego.

Przy ulicy Didier w Paryżu mieści się 
biuro „Czynu Ludowego" (Action Popu­
la te )  , mającego na celu pracę w dziedzinie 
społecznej. Założona w r. 1902 organizacja 
la pragnie przewodzić tym wszystkim, któ-
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tty poświęcają się pracy społecznej, to 
znaczy, którzy pragną prowadzić agitację 
w środowisku robotniczem. Jestto dziś or- 

' ganizacja olbrzymia: posiada korespon­
dentów albo filje w 80 miastach francu­
skich. w Kanadzie i w Azji Mniejszej, w 
Szwajcarji, Polsce i Południowej Ameryce. 
Wydaje cztery czasopisma. „Kalendarze" 
drukowane są w ilości 120.000 egzempla­
rzy. Katalog wydawnictw obejmuje 60 kar- 

, tek. Ogłasza broszury, ulotki, afisze, trans­
parenty. Przed wojną rozdawała rocznie 
powyżej miljona egzemplarzy wydaw­
nictw! Pracuje tu kilkaset osób. W redak­
cji jednego tylko czasopisma pracuje 
czternastu księży. W r. 1921 biuro praw­
ne, w którem pracuje trzech doktorów pra­
wa — udzieliło 3.000 porad. Sztab odczy- 
towców wykwalifikowany jest wszech­
stronnie: może działać w środowisku fa­
brykantów, chłopów, rzemieślników, praco­
wników handlowych, urzędników, robotni­
ków, szwaczek, uczniów gimnazjalnych i 
studentów, panien z towarzystwa, kleryków 
z seminarj ów duchownych i księży. Dyre­
ktorem tej olbrzymiej, na świat cały wiel­
kiej instytucji jest o. Damset. Filją tej in­
stytucji jest seminarjum społeczne dla ko­
biet (L'Ecole Normale Sociale). Jestto szko­
ła agitatorek. Nie tylko agitatorek zawo­
dowych . Uzenice tej szkoły wychodzą za 
mążJ  mają pole do działania w domu.

Przy tejże, wspomnianej wyżej, ulicy 
Assas mieści się „Stowarzyszenie katolic­
kie młodzieży francuskiej", na którego cze­
le znajduje się o. Flory (po cywilnemu. Jest­
to organizacja propagandy. Liczyła przed 
wojną 3000 grup, 62 unji prowincjonalnych 
i djecezyialnych, 140.000 członków i 47 
dzienników, przeglądów i biuletynów, „ l i ­
ga patrj etyczna kobiet francuskich" (przy 
ulicy Saipt-Honore) jest kobiecym odpo­
wiednikiem Stowarzvszenia Młodzieży. W 
roku 1913 liczyła 350.000 członków, dziś 
podobno 300.000.

Istnieje w Clamart, na przedmieściu 
Paryża „Dom Rekolekcji", na którego cze­
le znajdują się dwaj słynni jezuici francu­
scy o. Gibert i o. Leonce de Grandmaison. 
Tutaj w ciszy ogrodu klasztornego spoty­
kają sic co czas pewien myśliciele katoliccy, 
politycy, fabrykanci, obszarnicy. Przecha­
dzają się powoli z oczyma uikwionemi w 
książkę, albo też w niebo, rozmyślając o 
'rzeczach wiecznych, oderwani od trosk, kło­
potów smutków i bezmyślności dnia szare­
go. Albert de Mun, słynny polityk kato- 
Hdd (zmarły na początku wojny) był wiel­
kim przyjacielem tych rekolekcji, w których 
w ciągu lat wielu brał najczynniejszy u- 
dział. Przewodził dysputom na tematy 
wieczne, aby następnie w parlamencie wal­
czyć w obronie kościoła. Twierdził, że na­
tchnienie do tej walki czerpał z rozmów, 
prowadzonych w Clamart. Obecnie prze­
wodzą tym rozmowom i medytacjom reli­
gijnym pp. Bazin, Marc Sanguier, Goyan 
Denais (red. „Librę Parole"), Bedier i inni 
znani pisarze katoliccy francuscy.

Ojcowie Jezuici uwzględniają całość 
potrzeb człowieka, prowadzą tedy i Stowa­
rzyszenie Gimnastyczne. Dla formy na 
czele olbrzymiej organizacji sportowej, li­
czącej 76 grap znajduje się lekarz dr. Mi- 
ckaux. Stowarzyszenie liczy około 200 ty­
sięcy członków. Prócz tego Jezuici założy­
li stowarzyszenie harcerzy (współzawo­
dniczące z neutralnymi stowarzyszeniami 
Eclaireurs de France, Eclaireurs franęais i 
z protestanckiem stowarzyszeniem Eclai­
reurs Uniomstes. 'W r. 1913 Jezuici za­
kazali wyznawcom swoim należenia do sto­
warzyszeń skatowych. Uważali, że ruch 
ten. wychodząc z „protestanckiej Anglji" 
szkodzić będzie czystości wierzefj młodzie­
ży francuskiej. W r, 1920 — założyli sami 
stowarzyszenia „Scouts de France". P re ­
zydentem tego Stowarzyszenia jest gene­
rał Maudhuy, sekretarzem o. Sevin. Mo­
dlitwa, którą skaut musi umieć na pamięć— 
nosi podpis świętego Ignacego Lojoli!

Dla starszych uczniów, których nic po­
ciąga więcej harcerstwo — kompan ja oo. 
Jezuitów założyła „Kółka Samokształce­
nia . Takich kółek istnieje w samym Pary­
żu powyżej stu. Zbierają się co niedziela 
dla pobożnej pogadanki. Przewodzi stale 
ksiądz jezuita. Uczą się jak należy wyko­
nywać nadzór nad nauczycielami szkół pań­
stwowych pod względem religijnym i jak 
prowadzić propagandę śród kolegów. Na 
czele tej organizacji znajduje się o. Pupey- 
Girard, dawniej w życiu świeckiem prze­
mysłowiec. poświęcił się propagandzie śród 
młodzieży. Przygotowana w kółkach mło­
dzieży szkolnej -V- rozlewa się następnie ta 
propaganda szerokim potokiem w szkołach 
wyższych w Politechnice, w Szkole Cen­
tralnej Górniczej, dla Szkoły Politechnicz­
nej istnieje „komitet odczytów X" (przy u- 
I:cy Saint-Honore 338), którego kapelanem 
jest o. Pupey. Kapelan chwali się w biu­
letynie katolickim, że w wielkim poście 
1921 r. sześciuset politechników odbyło spo­
wiedź wielkanocną, a w 1922 — miało ich 
być 800. Czterystu uczniów i 350 b. ucz- 
mów Szkoły Politechnicznej, w większości 
oficerów ar ty 1 er j i Zaproszenie do udziału 
w rekolekcjach podpisane było przez 560 b. 
uczniów, w tej liczbie przez członków Aka- 
demji, przez marszałków, przez wielkich 
fabrykantów.

Istnieje także w Paryżu „Związek Spo- 
łeczny Inżynierów katolickich". Posiada 
sekretarza czasopismo, biuro informacyjne 
i pośrednictwo pracy. Liczy 1400 człon­
ków. Członkowie zbierają się co niedzie­
la w kościele dla wysłuchania mszy, spe­
cjalnie dla nich'przeznaczonej.

Podane tutaj fakty i cyfry oparte są na 
dokumentach zupełnie pewnych. Widzimy 
z nich jak oo. Jezuici wpływami swojemi i 
działalnością niezmordowaną, zazdrości go­
dną, jeżeli chodzi o napięcie en erg j i, o wy- 
hwałość,o pracowitość—otaczają całe życie 
pracującej fizycznie i umysłowo Francji. Co 

wiedząc, zrozumiemy dlaczego Francja po­
siada dziś najbardziej reakcyjną politykę

m m i®
SPRAWA ODSZKODOWAŃ. — ROZŁA 

HOŁOWIE WŚRÓD KOMUNISTÓW.
SEPARATYZM

Wobec nieustającego spadku marki 
rząd niemiecki zwrócił się do Komisji Gwa­
rancyjnej z prośbą o moratorium w spłaca­
niu rat miesięcznych. Kom. uzależniła swą 
zgodę od wypełnienia następujących >va- 
runków przez rząd niemiecki.' Entencie 
przyznaje się prawo nadzoru had finansa­
mi Niemiec. Minisierjum skarbu w Niem­
czech przydzieleni zostaną dwaj delegaci 
Kom. Gwar., z których jeden doglądać bę­
dzie wydatków, drugi zaś dochodów. Rząd 
niemiecki obowiązany będzie dostarczać 
wszelkich żądanych informacji i sprawo­
zdań z dziedziny dochodów i wydatków 
państwowych. Delegatom przysługiwać bę­
dzie prawo sprawdzania wszelkich pozycji 
budżetowych. Następnie rząd niemiecki zo­
bowiąże się zwalczać ucieczkę kapitałów 
zagranicę podług ustalonych już wytycz­
nych. wreszcie rząd niemiecki ma dostar­
czyć Kom. Gwar. statystyk z dziedziny 
handlu zewnętrznego, komunikacji lądowej 
i wodnej, produkcji i finansów.

Rząd niemiecki zgodził się na te wa­
runki. uważając, że nie naruszają one su­
werenności niemieckiej, ponieważ delegaci 
Errfcenty nie mieliby prawa czynić zastrze­
żeń, ani. zakładać protestów i działalność 
ich ograniczałaby się do informowania- Kom. 
Reparacyjnej o stanie finansowym i ekono­
micznym Niemiec. Nie jest to więc kontro­
la właściwa, lecz nadzór. Mimo zgody Nie­
miec, mają one otrzymać moratorjum b. 
krótkie, na co znowu rząd niemiecki nie 
chce się zgodzić, twierdząc, że jeśli obec­
nie nie jest w stanie zapłacić długów, to po 
upływie kilku miesięcy, gdy wartość marki 
będzie jeszcze mniejsza, aniżeli obecnie, 
tembardziej nie będzie mógł sprostać swym 
zobowiązaniom. Sprawa odszkodowań nie* 
posunęła się tedy ani o krok naprzód w kie­
runku zadawalającego rozwiązania, lecz 
tylko odwleczona została do końca sezonu 
ogórkowego, kiedy rozwikłanie będzie jesz­
cze trudniejsze z powodu dalszego spadku 
marki. ***

Z życia partyjnego w związku z ostat- 
niemi wypadkami zanotować warto rozłam 
wśród frakcji skrajnej prawicy w parla­
mencie Rzeszy, t. zw. „deutschnational". 
Członek tej frakcji, major v. Hennig, został 
z niej wydalony za współudział w knowa­
niach monarchistycznych, wykryty w pra­
sie demokratycznej. Oburzyło to dwóch 
innych zagorzałych wsteczników i czarno- 
cesińców pp. v. Graefe i Wułle, którzy zgło­
sili swe wystąpienie z frakcji. A wślad za 
nimi pójdą zapewne wszyscy zamaskowani 
dotychczas współuczestnicy zamachów mo­
narchistycznych.

Na ostatniem posiedzeniu parlamentu 
w głosowaniu nad ustawami o dyscyplin arce 

urzędniczej i amnestii, stanowiących część 
ustawy o republice niemieckiej, komuniści 
głosowali wraz z całą lewicą ,,za“ i w ten 
sposób zapewnili tym ustawom potrzebną 
większość % głosów. Ale w piśmie swem 
komuniści napadli na socjalistów obu odła­
mów za zdradę rewolucji, za uratowanie 
rządu Wirtha i udaremnienie rozwiązania 
parlamentu. Trzeba „pecha", że głosowa­
nie było imienne, które dowiodło, że ko­
muniści sami dopomogli uratować Wirtha i 
sami udaremnili rozwiązanie parlamentu, 
gdyż właśnie ich 12 głosów zaważyły na 
szali. A demagogja komunistyczna jest 
tem jaskrawsza, gdy się zważy, -że w Sej­
mie pruskim posłowie komunistyczni głoso­
wali przeciw ustawom, za któremi głosowa­
li iv parlamencie, mimo, że ustawy pruskie 
były radykalniejsze, a to dlatego, że w Sej­
mie pruskim ustawy te miały zapewnioną , 
większość bez głosów komunistów. To się 
nazywa rcwclucyjność, odwaga,- „pryncy- 
pialność"! * *

Wobec ostatniego zbliżenia się obu od­
łamów socjalistycznych, prasa partyjna w 
całym kraju szeroko omawia sprawę ewen­
tualnego zjednoczenia socjalistycznego, a 
jednocześnie odbywają się zgromadzenia 
funkcjorrarjuszów partyjnych, oraz człon­
ków' obu partji., by zająć stanowisko wobec 
nowej sytuacji. Zarówno prasa, jak też 
zgromadzenia w olbrzymiej większości wy­
powiadają się na rzecz połączenia obu

wewnętrzną, dlaczego dokonała takich wy­
borów do Izby, jak ostatnie! W atmosferze 
powojennej wpływy oo. Jezuitów nie napoty­
kały przeszkód. Wiemy z bisiorji, że okre­
sy reakcji duchowej nie trwały we Francji 
długo. Zdrowy rozsądek, rozum, przywią­
zanie do postępu, przywiązanie do ludzkich 
ideałów — zwyciężają tam zawsze. To też 
lewica francuska nie przestaje twierdzić, 
ze wybory 1924 r. wysiedlą z Izby Depu­
towanych większość dziś rządzącą pod ba­
tutą o. de Grandmoison.

Ale cyfry i fality powyżej podane są 
ciekawe i godne głębszej rozwagi nietyiko 
ze stanowiska francuskiego!

Henryk Bezmaski.

D
M WŚRÓD MONARCHISTÓW A BEZ- 
— O JEDNOŚĆ SOCJALISTYCZNĄ.
W BAW ARJI.
partji. Typowym wyrazem nastrojów wśród 
mas socjalistycznych może posłużyć prze­
bieg zebrań funkcjonarjuszów partyjnych w 
Berlinie. Na żebranin większościowców je­
dnomyślnie uchwalono działać w kierunku 
zjednoczenia obu odłamów, na zebraniu zaś 
niezależnych (mających duże wpływy w 
Berlinie) na 1200 zgromadzonych tylko 100 
wypowiedziało się przeciwko połączeniu. 
Na czele przeciwników stoi Ledebour, któ­
ry oświadczył, że wystąpi z partji, o ile ta 
się połączy z większościowcami, a bez ko­
munistów (!). Ale słabe jego wywody, zbu­
dowane na przesłance, że trzeba albo łą­
czyć się z większościowcami i komunistami, 
albo wcale nie, pozostały bez wrażenia. I 
jest rzeczą znamienną, że referentem na 
rzecz połączenia był właśnie Levi, b. spar- 
takusowiec i b. wódz komunistów, który go­
rąco zalecał zjednoczenie z większościow­
cami, powołując się na cały szereg argu­
mentów teoretycznych, oraz konieczności 
politycznych. Również Dittmann i inni wy­
bitniejsi przywódcy niezależnych wypowie­
dzieli się za połączeniem się obu partji.

Co do komunistów, to zgodnie z życze­
niem związków zaw. szli oni w ciągu kilka 
dni razem z socjalistami, ale później pocią­
gnęło wilki w las i komuniści rozpoczęli ak­
cję oszczerczą przeciwko socjalistom, 
sprzeniewierzając się uchwale wspólnej, by 
nie wysuwać haseł odrębnych, nie mających 
związku z akcją chwili. Zaczęli wołać o 
strajku powszechnym, o powołaniu do ży­
cia czegoś w rodzaju rady delegatów robot­
n iczych  i t. p . O w a rto śc i żąd ań  kom u ni-  
ctycanych świadczy postępowanie ich w 
parlamencie i sejmie pruskim.

Sprawę zjednoczenia socjalistycznego 
rozstrzygną zjazdy partyjne. Niezależni 
już wyznaczyli swój zjazd na dzień 1 paź­
dziernika w Gera.

Stosunek w Bawarji do rządu Rzeszy 
zaognił się w ostatnich dniach do najwyż­
szego stopnia. Rząd bawarski odrzucił u- 
stawę o obronie republiki, przyjętą przez 
parlament Rzeszy. Wprawdzie gabinet ba­
warski oświadczył, że „przyjmuje" tę u- 
stawę, ale wykonanie jej ma być oddane w 
rece władz bawarskich, z wyłączeniem o- 
gółn® - państwowych, szczególnie zaś no­
wego trybunału państwowego, ustanowio­
nego w celach obrony republik:. Oznacza 
to, że Bawaiya wypowiada wojnę Berlino­
wi, a dokoła rządu bawarskiego grupuje się 
obecnie reakcja całego państwa.

Rząd Rzeszy obraduje nad* wytworzoną 
sytuacją, nie pobrawszy jeszcze uchwały. 
Możliwe, że nastąpi zwołanie parlamentu 
dla zajęcia się sprawą bawarską, Narazie 
demokraci bawarscy wystąpili z rządu, któ­
ry będzie musiał albo rozszerzyć-swój skład 
w kierunku skrajnej prawicy, albo rozwią­
zać sejm. Socjaliści bawarscy obu odcieni 
tworzą na wzór frakcji parlamentu Rzeszy 
„wspólnotę pracy".

Ersiirn ssfisswa. ■
Dssiś o gette. 1-ej jpo p»ł edbędaie się 

posiedzenie Komisji Parlajnwwtamej Z. P. 
P  S .

Uroniła polityczna
PRZESILENIE.

Komisja konstytucyjna za zniesieniem 
,,interpretacji“ z 16 czerwca.

Główne zainteresowanie wywołało 
wczoraj plenarne posiedzenie Izby, na któ­
rem upadł wniosek endecki. Przed rozpo­
częciem jednak posiedzenia zaszedł wypa­
dek, który poważnie wpłynąć może na prze­
bieg .przesilenia, komisja konstytucyjnie bo­
wiem zajęła stanowisko przychylne wobec 
wniosku PPS, o reasinneję uchwał z d. 16 
i 17 czerwca. **&

Wczorajsze posiedzenie Komisji Kon­
stytucyjnej rozpoczęło się .od referatu ks. 
Lutosławskiego o przedłożeniu' rządowem 
w sprawie regulaminu Zgromadzenia Naro­
dowego. Po przeprowadzeniu kilku niezna­
cznych zmian cały projekt ustawy jedno­
myślnie uchwalono.

Następnie w myśl uchwały onegdajszej 
pod obrady miał wejść wniosek nagły Z. P. 
P. S. w sprawne naruszenia Konstytucji 
przez utworzenie Komisji Głównej i t. d.

Ks. Lutosławski ponownie usiłował u- 
sunąć tą sprawę z porządku dziennego, mo­
tywując tem, że Sejm odrzucił nagłość 
wniosku. Ale poniósł znowu porażkę, gdyż 
Komisja odrzuciła jego wniosek.

Wobec tego tow. dr. Liberman zabrał 
głos dla zreferowania wniosku i w godzin- 
nem przemówieniu oświetlił stronę prawną 
i polityczną całego zagadnienia. Podniósł, 
że po sześciu tygodniach doświadczeń, o- 
becnie w Polsce niema już ani jednego pra­
wnika ze sumieniem, któryby nie widział 
skończonego absurdu w uchwałach Sejmu z 
dn. 16 i 17 czerwca ustalających Komisję 
Główną dla desygnowania premjera. U- 
chwały te podeptały mała i wielka Konsty- 
tucia, składając sprawę tworzenia Sejmu 
w ręce Komisji Głównej i złamanie Konsty­
tucji nie uprościło sytuacji, lecz przeciwnie 
zagmatwało, zamąciło, doprowadziwszy 
Państwo do stanu bez wyjścia. Uchwałą tą 
wprowadzono nieznaną nigdzie w świecie 
instytucję, desygnowanego premjera, który 
rozbija się po państwie, nie wiedząc, co ze 
swoją desygnacją zrobić, podczas gdy Ko­
misja Główna w swojej bezradności nie 
umie dać na to odpowiedzi.

Tow. Liberman zakończył tem, że na­
leży powrócić na drogę prawa, t. j. zreasu­
mować owe niefortunne uchwały i przedło­
żyć Sejmowi do uchwalenia następujący 
wniosek:

Wyjaśniając swoją uchwałę z dnia 
20 lutego 1919 r. ft. zw. Małą Konsty­
tucję), w szczególności je j art. 3, Sejm 
stwierdza:

1) że prawo wyznaczania osoby 
prezesa Rady ministrów, mianowania 
jego, tudzież mianowania innych mini­
strów na jego wniosek, —przysługuje 
wyłącznie Naczelnikowi Państwa.

2) Porozumienie ze Sejmem ma 
być w ten sposób dokonane, iż Naczel­
nik Państwa zasięga przed powołaniem 
Rządu opinjt Marszałka i stronnictw 
sejmowych.
Następnie zabrał głos pos. Steinhaus 

(K. P. K.), który oświadczył: Jakkolwiek
Klub mój i ja głosowaliśmy w dn. 16 i 17 
czeru>ca za wnioskiem większości, to jednak 
dziś oświadczyć muszę, że uchwały te były 
głupstwem i absurdem. To samo zdanie wy­
powiedzieli wybitni prawnicy i uczeni pro­
fesorowie. Nie wstydzę przyznać się do te­
go publicznie. Uchwałę tę powzięto w go­
rączce i spisano na kolanie. Tem też tłu­
maczy się, że można było uchwalić taki ab­
surd.

Kto rna sumienie na właściwem miej­
scu, ten powinien poczuwać się do obowiąz­
ku naprawienia tego błędu w jaknajkrót- 
szym czasie. Wobec tego mówca stawia 
wniosek, aby, z uwagi, i i  chodzi o skompli­
kowaną sprawą prawniczą, reasumeję przy­
gotowała podkomisja, złożona z przedsta­
wicieli wszystkich klubów. Podkomisja ma 
w ciągu trzech dni przygotować elaborat.

Wniosek został uchwalony -większością 
16 głosów przeciwko 15, wbrew namiętnej 
opozycji endeków.

• *

Po posiedzeniu sejmowem odbyło się 
posiedzenie Zarządu PSL., na którem obra­
dowano nad dalszemi krokami dla zlikwi­
dowania przesilenia. Dziś w tej sprawie od­
będą się narady raiędzyklubowc. Jeżeli nie 
uda się osiągnąć porozumienia co do utwo­
rzenia gabinetu parlamentarnego, to praw­
dopodobnie stronnictwa obecnej większości 
zwrócą się do Naczelnika Państwa, aby po­
djął się inicjatywy tworzenia Rządu.

***
P. Stesłowicz n a d sy ła  list, w którym 

zaprzecza pogłoskom o jego rzekomej kan­
dydaturze na p rem jera .

P. Rosset złożył wobec prasy oświad­
czenie, że nie głosował z prawicą onegdaj 
w sprawie odrzucenia przedłożeń rządo­
wych o dalszej eksmisji banknotów i że nie 
solidaryzuje się z prawicą w sprawie jej 
stosunku do Naczelnika Państwa.

* »*
3-ci Zjazd Delegatów Związku Zawo­

dowego Kolejarzy w Wilnie przesyła po­
zdrowienie bohaterskiemu ludowi Górnoślą­
skiemu, połączonemu z klasą pracującą 
Rzeczypospolitej Polskiej. Za prezydj-um
Zjazdu (—) Odrobina. (—) Nclazek.

**
Uchwała 3-go Zjazdu Del. Z. Z. K w 

Wilnie. Zwolnieni przez Komisję Dyscy­
plinarną Dąbrowski, Sowiński i Kulesza z 
powodu chłosty robotników Depot Łuniniec 
zostali znów dopuszczeni na swoje stano­
wiska. Zjazd Delegatów Zaw. Związku Ko­
lejarzy w Wilnie wyraża energiczny protest 
przeciwko temu i domaga się natychmiasto­
wego ich usunięcia. Precz z protekcją!

Za prezydjum Zjazdu (—) Odrobina.
(—) Nalazek.

SPRAWA ZASTRZEŻEŃ NIEMIECKICH.
•Biuro prasowe Miffldsterjoim Spraw Zagrsuic*- 

łiye.h stwierdza. ie asistoeżecua iprawne, paeayokwe 
prace m«m iecikiego delegata do rokowań górnoślą­
skich, w ctav® podjpjsyrwaima tonfwęncp, aawarSej



Kr. 2 0 1 ,2 0 2 „ R O B O T N I  E**, czwartek, 27 Iipca 1922 r.

■w Genewie dwia 15 maja 1922 r-, * póiwiiardtooaie 
prc.ec paBtemieiajt nfesnlierki. ratyfikacji W#0 
toamreweji, btore atooąiły eię do decyzji konserwa­
cji arobaBSidorów z dieisi 21) paźdzaaTiiżka 1921 r., 
noa-ely przez wymśeaiiecą konferencję i!znano dnia 

, 28 pcżiizaezwika 1/9621 r. za; apftistniejąc® i niawaime.
21 czerwca 1922 r. poosiwóla konferencja atmlbah 

sadarów to cświaułcoeme *  oficjalnej nocie, ski-e-
rciwE©©] do ambasadora niemieckiego w Paryżu,
w której prezydent konferencji raz jeszcze stwier­
dzał, że nastrzożeoia prawne ministra Sctóftera i 
parlamentu jrieiuijcakiego są bezpodstawne i  uie’st- 
niejące

Uroczyste to oświadczenie konferencji aimibesia- 
dorów, jako jedyni© kompetentaej w  -ej sprawi e, 
w anpetooSni rddbrcło zastraeBeróoim' rządu i par- 
l*m«atu 'niemieckiego wszelko© znaczenie prawne.

?
■— Przed kilku dniami odbyła aią w Amsłer- 

iin łie  konferencja Komitetów wykonawczych obu 
międzynarodówek socjalistycznych, oraz między­
narodówki zawodowej i w wyniku obrad wydała 
odezwę do robotników całego świata, w której 
stwierdza, ż* obowiązkiem robotników wszystkich 
krajów jest popieranie demokracji niemieckiej w jej 
walce z reakcją, że ruina Niemiec oznacza upadek 
gospodarczy Europy, że Niemcom należy pomóc 
przez udzielenie kredytu międzynarodowego. O- 
dezwa dalej krytykuje politykę Eniemty wobec 
Niemiec, zwłaszcza opukację wojskową, podnosząc, 
że polityka ta wychodzi jedynie na dobro reakcji 
niemieckiej. Należy zmniejszyć długi niemieckie 
przez zmniejszenie długów międzynlianckich. 0 -  
dezwa nawołuje Stany Zjednoczone do współdzia­
łania w akcji ratowniczej, domaga się przyjęcia 
Niemiec do Ligi Narodów, wreszcie zwraca się do 
robotników z wezwaniem o wytężenie wszystkich 
sił w walce z reakcją na rzecz pokoju, rozbroje- 
®ia po3zechnego i odbudowy Europy. _

— W gmachu b- ambasady rosyjskiej w Berli­
nie. który obecnie jest siedzibą ambasady bolsze­
wickiej, znaleziono w ogniotrwałych szafach cen­
ne dokumenty dyplomatyczne, zawierające bogaty 
teaterjał historyczny których uporządkowaniem 
zajmują się urzędnicy ambasady.

— Poeta wioski, Gabriele d Annunzio, nie­
dawno zwolennik i działacz faszyzmu) obecnie 
sympatje swe polityczne skierował ku socjalistom 
Umiarkowanym; jest podobno zdania, że nastąpił... 
°k*;s, kiedy tylko na drodze reform społecznych 
* ewolucji ludzkość dojść może do wyników do­
datnich.

— Sędziwa r e w o lu c jo n is tk a )  rosyjska, Brefez- 
Jto - Breszkowska, przebywająca w Pradze czes­
kiej, ogłosiła list d o  przywódców intelektualnych

Europy, w którym prosi o ujęcie się za eserami, za­
grożonymi w procesie moskiewskim karą śmierci, 
Br.-Eresikov.ska oświadcza m, in., że gdyby nie po­
deszły wiek, to sama stanęłaby przed obliczem sę­
dziów bolszewickich, by rzucić im w twarz: „Jes­
teście kaci i mordercy’!!

— „Prawda" moskiewska, omawiając niepo­
wodzenie konferencji haskiej, twierdzi, że burżua- 
zja światowa gotuje się do nowych prób dezorga­
nizacji Rosji sowieckiej, a w związku z tem dzien­
nik ten domaga się unieszkodliwienia... escrow, ja­
ko agentów Ententy. A  więc za porażkę Litwino­
wa w Hadze eserzy mają zapłacić życiem!

— Na wniosek ambasadora angielskiego w Sta­
nach Zjedn. rząd angielski ma wysłać do Waszyng­
tonu delegację z min. Home na czele, wyposażoną 
w specjalne instrukcje od Lloyd Georgea i mają­
cą za zadanie skłonić rząd a m e r y k a ń s k i  do zmiany 
stanowiska w sprawie długów alj anckich. W Lon­
dynie spodziewają się też, że uda się posunąć na­
przód sprawę kredytu m ię d z y n a r o d o w e g o  : stwo­
rzyć nowe podstawy dla nowej konferencji bankie­
rów.

— Rząd niemiecki mianował pełnomocnym 
przedstawicielem Rzeszy do spraw robotniczych na 
Górnym Śląsku b. radcę Ministerjmn Pracy, dr, 
Maxa Brahna, ślązaka z urodzenia.

— 22-go lipca świat naukowy obchodził ^uro­
czyście 100-lecie urodzin prałata, Grzegorza Men­
dla, twórcy teorji dziedziczenia, nazwanej jego 
imieniem i będącej rozwinięciem teorji Darwina. 
Mend! zajmował się badaniami z amatorstwa, a o 
wynikach swych badań ogłosił dwie niewielkie bro­
szury, należące dziś do klasycznych utworów nau­
kowych. Dopiero w wiele lat po jego śmierci, gdy 
inni badacze doszli do tych samveh wyników, co 
Mendł, odkryto zapomnianego odkrywcę nowych 
wartości naukowych. Mend! był Niemcem austrjac- 
kim.
y —iuii--w*m<i Ilirów™^-n
SZYBKIE INFORMACJE AGENCJI WSCHODN.

Agencja Wschodnia podaje pod datą 26 b. m. 
informację następującą:

„Statek „Kaszuba", należący do mlnisterjum 
przemysłu i handlu, powrócił z podróży do Mal- 
mó i Kopenhagi z 78 akademikami. Wycieczka ta 
była z entuzjazmem witana i nadzwyczaj gościnnie 
przyjmowany w Szwecji i Danji. (A. W.) ,

Uczestnicy wsp. wycieczki mogą być istotnie 
wdzięczni Ag. Wschodniej za jej długą pamięć. 
Upływa już bowiem 2 tygodnie jak powrócili do 
Warszawy, a tydzień, jak w prasie ukazały się wy­
czerpujące sprawozdania z wycieczki (patrz „Ro­
botnik" z dn. 21 i 22 b. m.) — a Ag. Wsch, jeszcze 
pisze o powrocie wycieczki.

Czy czasem Ag. Wsch. nie „robi" depesz z ga­
zet warszawskich z przed tygodnia?

Ir

T E L E G R A M Y .
Rozłam w Rzeszy Niemieckiej.

Za m i a s t  u s t a w y  o  o c h r o n ie
REPUBLIKI.

Monuchfam, 26 lipca, (A. W.) Specjal­
ne wydania dziennika państwowego bawar­
skiego ogłasza cały szereg rozporządzeń 
rządu bawarskiego, które mają obowiązy­
wać w Bawarji zamiast ustawy o ochronie 
republiki. W dołączonym urzędowym ko­
mentarzu motywuje rząd bawarski swoje 

, "kroki niemożnością przyjęcia ustawy o o- 
cfirome republiki, jako wkraczającej w su­
werenność państwa bawarskiego. Niektóre 
2 Powyższych rozporządzeń eliminują w 
zupełności ingerencję urzędów Rzeszy w o- 
brębie Bawarji,

ZAMĘT WŚRÓD STRONNICTW 
BAWARSKICH,

Monach fum, 26 lipca. (A, W.) Bawar- 
&cy socjaliści większości zapowiedzieli na 
wypadek odrzucenia ustawy wybuch gene- 

; rąinego strajku. Zanosi się również na prze­
silenie rządowe, gdyż demokraci wystąpi­
li z koalicji, zaś partja ludowa proklamo­
wała dążności monarchistyczne,

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
BAWARSKIEGO.

Monachfum, 26 lipca-. (PAT.ł Bawar­
ski prezydent ministrów hr. Lerchenfeld 
O głosił wczoraj w  sejmie mowę, skiero­
waną przeciwko rządowi Rzeszy, w której 
ząpewnił o swojej wierności dla Rzeszy, 
^tom iast stanowczo zaprotestował prze-

°  pogwałceniu praw Bawarji. Sejm u- 
Walił rządowi bawarskiemu votum zaufa­

nia. Za votum głosowała bawarska partja 
ludowa, związek chłopski i centrum, 

MOŻLIWOŚĆ ROZRUCHÓW 
W BAW ARJI,

Berlin, 25 lipca, (PAT,) „Vorwaerts“ 
donosi z Monachjum, że wśród turystów i 
obcokrajowców w Bawarii powstała pani­
ka. Wszyscy opuszczają Bawarję z obawy 
przed spodztewanemi rozruchami,

RZĄD RZESZY PRZECIW 
UCHWAŁOM BAWARSKIM.

Eiłwese, 26 lipca, (PAT). Rad jo. Wśród 
członków gabinetu Rzeszy, który obrado­
wał przez cały wtorek, panuje przekona­
nie, że rozporządzenie rządu monachijskie­
go jest pozbawione podstaw prawnych, jest 
sabotażem uchwał rządu Rzeszy. Gabinet 
Rzeszy poweźmie decyzję" dopiero wów­
czas, gdy zostaną wyczerpane wszelkie 
możliwości rokawań z rządem bawarskim.

KTO MA ROZSTRZYGNĄĆ SPÓR 
Z BAWARJĄ.

u a ? er^n> 26 lipca. (PAT.) Rząd Rzeszy 
będzie się musiał zastanowić nad kwestją, 
czy do rozstrzygnięcia zatargu z Bawarją, 
powołany jest nadzwyczajny Trybunał dla 
ochrony Rzeczypospolitej, czy też należy 
zwołać pralament.

OBRADY KOMISJI NADZORCZEJ.
Berlin, 26 lipca. (PA f.) Komisja nad­

zorcza, reprezentująca Reichstag podczas 
wakacji obradowała w dniu dzisiejszym nad 
sprawą stanowiska Bawarji wobec ustawy 
o ochronie republiki.

! PrzBileiie n tafli
KANDYDATURA BONOMPEGO 

UPADŁA.
Rzym,  26 iipca. —  (p. A . T.). Próba 

Honorni ego utworzenia gabinetu zawiodła, 
Ponieważ jedna z czterech grup demokra- 
Jy^nych, na których oparta była większość 

nowego gabmetu, mianowicie demo- 
tą-acja socjalna, odmówiła w ostatniej chwi- 

\ h Pcparcia Bonomi emu.
Obecnie w ysuw ana jest kandydatura 

przywódcy liberalnej detóekracji De Navy,- 
j ministra skarbu w poprzednim gabinecie.

fcfiii 8i? WMsif 88 ilii
Ni J '0nĉ yn' 23 lipca.. — (A. W.). W Iz- 

e Gmin interpelował poseł Keirworthy czy 
b ie l s k i  uczynił rządowi francusłrie- 

u'bv Ĵ r°P°^ycję, wedle której Anglia miaia- 
się zrzec swych pretensji co do zwrotu

długów francu&och pod warunkiem by 
Francja zredukowała swoje zadania repa- 
racvjne wobec Niemiec. .Minister skarbu 
Horn odpowiedział na to przecząco.

0 T f j g t i s  Huki i  liii imfiy
Londyn, 26 lipca. (PAT.) Havas. O- 

twierając kongres międzynarodowy pokoju, 
angielski minister oświaty Fisher wygłosił 
przemówienie, w którem oświadczył, iż w 
interesie pokoju należy zaprzestać podzia­
łu świata na zwycięzców i zwyciężonych, 
Fisher domagał się przyjęcia jeszcze w tyra 
roku Niemiec do Ligi Narodów. Przewodni­
czącym kongresu wybrano przedstawiciela 
Belgji Lafontaine’a.

Uiiiin
. Eilwese, 26 lipca. (PAT.) Radjo. Lit­

winow oświadczył przedstawicielom prasy 
zagranicznej w Berlinie, że Rosja woli ra- 
czej odroczyć swą odbudowę na lat 50, niż 
P? zyjąć warunki, postawione w H a d z e  p r z e z  
rrancj ę.

P i e i e  i s i n a  P s i i i s i g
Paryż, 26 lipca. (PAT.) Havas. Pade­

rewski, który przybył tu w poniedziałek, 
odjeżdża w czwartek do Morgps (posia­
dłość państwa Paderewskich w Szwaj carji. 
Przyp. Red.)

kJI I B J B g iO l lU m
—• Rządy angielski i francuski zaprosiły wczo­

raj Belgję i Włochy, jakoteż Hiszpanję do wysła­
nia przedstawicieli na konferencję londyńską.

— We wrześniu odbędzie się międzynarodowa 
konferencja przedstawicieli trustów i przedsię­
biorstw naftowych.

— Jak donosi „Neue Freie Pressa", pod ko­
niec sierpnia w Marienbadzie nastąpi spotkacie 
Benesza z Pasiczem i Nincziczem,

— Z ^toskwy donoszą, że niebawem rozpocz­
ną się rokowania pomiędzy Japonją, Rosja sowiec­
ką i Rep. Dalekiego Wschodu, celem uregulowania 
kwestji spornych, powstałych w związku J ewa­
kuacją Syberji przez Japonję.

— W Soria (Hiszpanja) w fabryce materja- 
łów wybuchowych eksplodował nabój w rękach ro­
botnika. Spowodowało to pożar składu materia­
łów wybuchowych, przyczem 3 osoby zginęły na 
miejscu; wiele rannych. Wybuch zniszczył 8 do­
mów,

— Prezycijum związku niemieckiej narodowej 
młodzieży postanowiło tdbyć zjazd związki w 
Gdańsku.

— Rząd sowiecki łącznie z republikami Zakau­
kaskiemu zawarł konwencję kolejową z rządem An- 
gorskim, wprowadzającą komunikację bezpośred­
nią Moskwa — Tyflis — Aleksandro poi — Kars.

Z prowincji/
Ostrów (Poznański).

(Korespondencja własna),
W dniu 21 lipca komitet miejscowy P. P. S. 

urządził odczyt na temat: „Gzem jest Socjalizm i do 
czego dąży Polska Partja Socjalistyczna" Prelegen­
tem był powszechnie hibiony towarzysz Zygmunt 
Piotrowski. Na odczyt, pomimo agitacii kołtunerji 
ostrowskiej, przybyło około 300 osób. Zainteresowa­
nie było wielkie i słuchano wywodów tow. Piotrow­
skiego z wieDkiem skupieniem. Podczas odczytu 
rozsprzedano literatury socjalistyczna*! za 10.000 mk.

Po skoóczonesn przemówieniu jeden z obec­
nych spytał tow, Piotrowskiego, dlaczego nasza 
partja zwalcza Korfantego, na co otrzymał wyczer­
pujące wyjaśnienie.

Zebranie zakończono okrzykami: ,.Niech żyje 
Socjalizm! Niech żyje P, P. S.".

6 I b 5? c z j t i i f n i lw i ,
Ped adresem Zarządu Kasy Chorycn.

Do redakcji naszej zgłosił się p. Wincenty Dą­
browski, robotnik zakładów graficznych Cym rota, 
ze skargą na Zarząd Kasy Chorych, P, D throwski 
chorował w ciągu 5 dni, od 14 do 17 lipca r. D. na 
co posiada poświadczenie lekarza K. Ch. Ponie­
waż n, D. zarabia dziennie 4000 mk., należy mu się 
odszkodowanie za czas choroby w wysokości mk. 
12000. Tymczasem Zarząd K, Ch. zwraca p. Dą­
browskiemu tylko mk. 2000. Dlaczego? Prosimy 
o wyjaśnienie.

(hien reteliiiczy.
I im partii.

Uroczysta Akademja  na cześć przyłą­
czenia Górnego Śląska do Polski odbędzie 
się dnia 30 Iipca r. b. o godz. 11 rano w sa­
li Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak. 
Przedm. 66.

Porządek Akademji: 1) otwarcie, 2)
słowo wstępne o Górnym Śląsku wygłosi 
poseł Tadeusz Reger, 3) część koncertowa: 
chór, orkiestra Zw. zaw. muzyków, orkie­
stra Straży ogniowej, deklamacje.

Bezpłatne bilety wejścia dla towarzy­
szy, którzy opłacą podatek wyborczy, są 
»a dzielnicach i w sekretarjade OKR., Al. 
Jerozolimskie 6, od godz. 9—1 i od 5—6.

Podatek na fundusz wyborczy. Konfe­
rencja międzydziełnicowa PPS. z dn. 4 lip­
ca r. b. uchwaliła nałożyć na wszystkich 
członków Warszawskiej Organizacji PPS. 
podatek w wysokości 1000 mk., jako poda­
tek wyborczy. Suma ta winna być wpłaco­
na do kasy OKR. w ciągu lipca. Każdy to­
warzysz wpłaci w swojej dzielnicy i wza- 
mian otrzyma pokwitowanie z podpisem i 
pieczątką: „Na warszawski fundusz w y b o r­
czy PPS.“ Pokwitowanie to należy wkleić 
do legitymacji partyjnej. Towarzysze, 
mieszkający w Śródmieściu, moUa wpłacać 
bezpośrednio w Sekretariacie OKR. tow. 
Wysiadeckiej od godz. 9—1 i od 5—7 (Al. 
Jerozolimskie 6). Wzywamy wszystkich .to­
warzyszy do jaknajpilniejszego wykonania 
powyższej uchwały.

Warszawski Obr. Kom. Rob. PPS.
Barwność ni umrze i cieślo! OwifjBć Lnów aż do

odwoła be ą, gdyż jeBteśaty w elsiajlca.

Baeżnnśó robotnicy trrEjcĄcy! Z poKvodu tam- 
flśMlu pomocników Iryvjersfeh z  prymcypaisani na­
leży omijać Kołomyję aa do o^wtofisaia.

Baczność fabr. wojskowe! Zebranie delegatów 
i mężów zaufania fabryk wrakowych odbędzie się  
diiś o goidX 7 wierz, w  łckato Zw. m e L e o a n o  53. 
Sprawy tąptóZo wsajne.

Dzielnica M®k°towska. Da.ś o godz. 5 34 w to-
kato datetoicy, Bagaiteftą 12*? odlbędzae się posie- 
daeniie komdłeóu.

Dzielnica Praska. Dziś o g. 7 w ło&afu daiietna- 
cy, Brukciwą 29, odboiwe się  ogólne aebranfe cztón- 
ków daiieteicy.

Ddełnica W0la-Czyate. Dziś o godz. 7 w  loka­
to dzietaiicy} Wolsflaa 44, odbędzie eię poeietdemie 
komitetu.

Dzśeluira Powiśle. Jubno © godz. 7 w lokaju 
dmctócy, Solec 88, odbędzie się  ogólna zcóranie 
tsiooków.

uli nvrinij
Zarząd Zw. zaw. antomobiBsłów zawaetenia, tt

SO ib. im. odlbędeie się zoibrranóe orgKinizauyjwc w lo- 
teto  własnym pray uJ. Solco ®  o gola. 10 ramo. 
Upeasaa się o liczne praybyoie pracowników aato- 
mobiikjwych i szoferów.

Zarrąd Zw. zew. rob. przemysłu drzewnego,
o&dz. Warszawa, zawiadamia, ze w d'niu 30 Dpca 
1922 r. o  godz, 10 m :o  odbędzie się  zidbrai/o krwesr- 
taiLn® w  Msaiui piziy ui. Chłodtnęj 10. WsOgp na (/ka­
zaniem ksiąaecsiki czfjocikoiwpkiej. Praiw© ucaefłni- 
czenia w  zebraniu mają tylko ci członkowie^ któ­
rzy ouAsclŁ skiad'ki CL'fcnkO'-v.skie za m. efflerwieb.

, Zjozd wożomi.trzów. Dnia 25 sierpnia r. b. o 
godz. 2 rp . w s-Hi mijejscowiego Koła Z. Z. K. Sta- 
nietowóiw odibędzie się dyrekcjay zjaod w/ozomi- 
stizów ZZK.

Akeja podwyżkowa w b'un'ch ekspedyeyjao. 
IraBsportowyrh. Na oldibyóem w dmtoi 24 lipca waJ- 
oem zgrom adzieiniiu Sekcji ek.y>ady!iyjnio-:r3niąp<>ito- 
węj prsy Zwązikii zaw. prac. hamtłlkrwych i biwro- 
wyidi poSwierrizotao ndrwełę Rsiafetnetacji ddrgr/tów 
o natycihmiastotaem podjęciu akcji pctdwyżiciwej. 
Opracowanie żądań przekazano IOamitetowi Sekcji 
a dyrektywą .wysłania ię la ń  w deju 1 gi-prynan. Po- 
koomo -również KemwSeśwwi S^liryi preyi^mawanós 
dłaJszych zgło«*ń do akcji od biur, które dotycli- 
<53R8 akceau ewego nio zgłosiły. Writee  zgneunedae- 
nie pWwterttóło pwtest przeciwko roztaiwwoj ro- 
bawe gp-jpfci rcabriaczy z i. zw. CemttiraTie@> Zw. 
Pnąc. Hat'dJ. (JtoiwcSópfci 38) i wezwało ogól praco- 
wzwtlińw ekPpedycyjno .  trams portowych rtio unipięt- 
ricmeaiia 1yeh szkodników sprawy practowniczcj.

Podwyżki dla róbotrtków pońcańsctniczych w Łodzi.

iW Łodtó pwł przewoidaiefiwem inspektora pra­
cy WojłkjewkEa odbyła się koofereneja pomiędzy 
ptzeldsbawicSeJeatti- Związku właścicieli fabryk -poó- 
czesznr czyich i  dieiegtAami Związków zawodioWycto 
pcifekiegio i żyriorwslriego praonwnilkdw tychże fa­
bryk. Na kocifercii-cji rozpatrywano siprawę Ż4 dań, 
wystowionych pirzez robotników Po dłużasej dys- 
kusji doselo do iporoEiimiecia. w myśl którego co- 
boóc.icy oferzyiiualą 10 ćj, pod wyżki, licząc ojd, <toia 
17 b. m.

??cis pspodirszi.
yfojowaaxki Giełdy Warszawskiej.

Dofeiry S . Zjedn. 5fXX>—5860.
Erssaki- franoudsćtó 496,50.
McarSsi nionsi-ickie 11,85—41,82.
Bdgsjoi 470—466.
Londyia 26^ 0—26250.
Praga 134,50—133,50.
Szwajcarja 1135—1127.
Wiedeń 19,00-18,00.

K ro n ik a©
ST4N p o g o d y

(według danych Państw, taatytutu Meitecnoicg.)
Niż baromieiryeany, leżący od pairu dai -nad 

Bafcką, pirzyniiósl w cćągu doby ofitaiSniej mięawy- 
U e  sitoe epady. Notowano milaciO!winie: w Wairsza- 
wOe 42 mini., Dodza 3 6 .rama., LcAUtaże Samca., Kzte- 
Jsonriie 40 mau.. Lwowie 22 mm., Zakopanem 48 
aan., Biia-'ytmsboku 57 i m ,  a  iw /Pińrfsu aż 105 uamL 
spadłej wady. Po tak ohfetych pperlach na-sśŁgpćif s i ­
ny ąptttek tear.'peraihrry, tak ia  w -dudu wrzorajsayui 
isEiktem tennpeiratiura nie desśęgsia atigdae, prócz 
PŁśakia i Warsza-wy, 15-’, a w ciągu dnia up: dla yaas- 
ctse Bitoieij; © gcidz. 14 ootówam wt Oilej iPldtasp 
18°—<14°C.

Totmjperatara nejiwyżHza wyacaita wczora-j w 
Warazawdie 16°. 'najniższa 12°.

iPrawdiopedcito y przebieg pogody w dniu dai- 
£Ćej;saymi: Przejściiów© poH&pezeate się stanu pc®o- 
dy nieoo cieplej, obrót wiatru od N\V p~zez (W ku
a ’

Dar dla Tow. Naukowego. Min. Skarbu, p.
Jastrzębski, przesiał gen. sekretarzowi Tow., p. K. 
Siołychwie, z własnych środków, ©00 tys. mk. ce­
lem przyjścia z pomocą tej instytucji naukowej.

aQ pedniesieni© opłaty. Magistrat postarrjowJ 
pdfluiieść od 1 sierpnia 1922 r. ©ptatę za tifc-syma- 
ti© utrnjB-ow© chorych w zsktejdach w Drewniey i 
23oS!jóvuoe w Otwocku do .-firmy imk. 800 za dteień zń- 
ktodowy, a to a powedu podirwżenóa kcbz'diw uteoy- 
jncBiiia i  wzrcelu ogahiej drożyzny.

«) potrareni© pła«y. MzgiEArat postanowił «Jó- 
kenać potrąceń płacy za opuasefflomy d/'cń pracy 
pracowników miejskich, którzy iw dmiu 18 Pipe© r. 
b. sUBaowxrinie poraucila pra©^



„ R O B O T N I  K", czw artek . 27  lip ca  1922 r. Mr. JZ6lX&

o) Wydzierżawienie fu n tó w . Cetom pódjpisa- 
nuii umowy z Miifflisłer îHn Roteitówa i  Dóbr P&ń- 
sUjwowycb oa wydizaertaiwiesio „Ajgrilkwi" pońiiitw©- 
wyfah. grantów1 pddimdejiskłcłł powołaj Magistrat «pe- 
ctjodiJą fcam-teję ma prawach Magistratu pod ipraewo- 
diutfiwwuu wćcciprezcssa S. SmoMsiego \? sO-i’ajdiziie 
lawoaltów W. Rrwtonberga i B. C/Arkp^iriio.go.

Zmiany w komunikacji podmiejskiej. Dyrekcja 
Kolei Państwowych w Warszawie 'podaj© do wia- 
domceci, że trotoec przepetnieaia podróżnymi ko- 
nucnśfcacjji podtaśejsfciioj. pociągów dalekoteicnyfih 
Kr. 923, otdchodiaąicego' z Warszawy Wfach. o  goldz. 
23.05 Kir. 912, przybywającego d)o Wartsaawy .na dwo­
rzec Gtdańsfci o godz, 6.00 i Nr. 924. przybywające­
go Kto Warszawy ma. dworzec Wschodni o igodiz. 6.30, 
na pociągi powyższe old 1 sierpnia r. b. ®f© będą 
prayjmio'w'ami pMóróżlai podmiejscy ponuędzy W ar­
szawą i  (Pilawę.

Dte, przejazdu tyeh catatnich od .tegoż 1 sierp­
nia (pociąg; podmiejskie Nr. 947 Waisasw® Wfech. 
Otrwoch i Nr. 98u O t wiocik-WarSzawa Gdaii.-ikia prae* 
dSuftają silę do Pilawy według axrida'du nsłBtrjpuiją- 
cego: poe. Nr. 947 Warszawa Wach. odj. 23.15, P i­
lawa przyj. 150. poc Nr. 930 Pilawa odj 5.22, W ar- 
szarwa Gd. przyj. 750.

wfeśaie ,dopiero do wyszedł. ŁuScaSik pabitegl mffl u- 
Jicę i  zdążył jeszcze) mężczyznę owego, zatrzymać. 
T»n oburzał się, iż posądzonym izosW o kwaidtzlifeż 
pałta, Ąle mi© imógł wjjpierać ®Lę swego czynu, eflara, 
datom© bowiem Łukasikowi palto misi ma sctb e. 
Jegomioiśdai owego sprowadzono do komisiairjato, 
gdzie olkazafo się, żie jeat to  sekretera KoSa Związ­
ku Luclowo-Narodowego w Żyrardowie p. jjsifcg

a) Konkurs. Na stanowisko macastóika miej- 
wydziału sapotalniotwa posAamiowtł Magistrat 

ogłosić ketakurs z terminom; składania ofert dia 15 
wraeiSnda i .  tu

Skarb Pracy Oświatowo . Kulturalnej. W ce­
lu ełtonnereteowaiiia oifLwnności społecznej na oświa­
tę  .wńnółd dlotrosiłych, ZraeszeOi© Samorządów Poiwiia- 
Łowyth, Instytut Oświaty i, Kultury aim. Staszica, 
Centralne Biuro Kursów dila Dwoistych, (PoMcite 
Towarzystwo Krisjozmamicze, Związek BiMjotekiaray 
PoMairti i CemferJbry Związek Kółek Rotontezych 
Borgmiswwaify Ttoweray&tw© „Skarb Pracy Oświa. 
t»Wo .  Kulćuralnej“, Mórego zadaniem jest ,jpopii!©- 
raede pracy ośwlattowio-kulto.railinej orgamiizjwji spo- 
leccmych. i  osćfo naukowo pracujących w tej dzii©- 
dtakne**. ,

AWtcb „Stetobir": Wferaaarwa 'Wtetpdtoa 28 m. 12, 
teł. 503-50. Radbramefe w  P. K. O. Nr. 5(150.

WYPADKI.
Pejityk, który kradnie palto. "W diulu omegidlaj- 

szym do Sejmu przyszedł jakiś jegomość i oiddfel 
wcónecnra Sejmu Łazkasitoorwi kanikę z rmwiakitom 
posła Starń azkigo, by go zaanektował. Jegomość ów 
czekał od 4—7 'KTLe£2Jar«m i m& doczekawszy się 
na pCBk. •wysredl. W rozmównicy nskogt. więcej 
nie było. Fatoaha wypadku, by wlsBetdl woźtay Łu­
kasik i  aauwoiyl brak swego palta. Wasezęl alarm, 
mtc który hnteafey jego odraefldt, 6e mężcrayEna ów

■

3 d  obowiązkiem
każdej instytucji rządowej, komunalnej, konsnmu i -współ­
dziel ni, zaopatrywać się w produkty naftowe wprost z

' 61) i  'Rbłnan MsncepMs (“Wicobla 52). Znaleziicmo przy 
: nich wytrychy i itota'rike ©lietfeii-ycaną, Otsadztehii ao- 
! steBiii W airteeacie.

Wykrycie napad!! bandyckiego. W  SISŚPUŚ b. 
ni, aa. 'inuieezkstosów Kailuszyna Molszkia Ogrodlr.i ka 
i Lsplbę fioćma. oraz Joska Radzyń-kiiego 2 ich te n -  
dytów icłóboaKlo neipodai .bauidycikiego w okolicach 
Miitosay, pmv. wmtjawstóe®), (BoKłcaas wnipaidu Ibsti- 
dgtó.anaoffli ętrsufega z rewoLwenu Ogrodnika iw gło­
wę i zrutowiaili matpaidmiętym miięao z wozu. które 
■wiedli do Warszawy i pewną sumę gotówki. iPtaia- 
woż eapadiu tęga dokum ao <w. teim atóejsuu. gdziia. 
stal© od (pewnego cznsu operowała stole jakoś szaj­
ka, sktodajęcai się z  2-eł* ilulb 3-dl óBabiuiltów i1 ra ­
bowała . przechadintkan lub przejezdni yjn, iroomiaóte 
pnaefdmćpty luib gotówkę, paMcja v/ywjłiioiskiawa?ą, 
He 'cscibiiicy ci muszą gdzileś w  okoliicy, jeżeli już 
nie mOebzlkać, to  stó© pmzebywoć. Sprawę ię  ko- 
nicBidaniit ipoiicji powuerrył wiywiaidio(wcotm Ktocizyń- 
ski)e|mu i Bubziktiwi. którzy udali isię ug wywdiaidy 
i posaukiwainiia i  .po itraedi .dniach tzfdfodlafli ustalić, ż© 
•w ©wsi 'Michalówiek guni Okunieiw u  gaspódajraa Ja ­
na Zakrzewskiego .praetbywiaiją dtość często jaleyś ta- 
jetniniczy oscibniścy, którzy iniaijroęśeiąji w  dzień się 
tui© ipofkaeiują, naliotmiiast wteaotrfem' wycholdizą. Nie 
ulegało wątpliwości, że oroibtóey, taro utkrywejący 
się. t ru te ią  się jiaCcimś uieczytsfyan zaroi ktom. Wa'ę- 
oi pcid oiteeirwację. okazali się zupełni© peidicfbnyimi 
do .rysopisu, a naw et ulbtoru, pedemego praezi napa- 
dniętych: Ogro.dlreiikla, Rarizyńsiktego i Boiraai. Pirae- 
prówaidizouio .więc nocy aniegdaijsziej rewizję, podcaah 
Pbfeewyi dakonywane; av tamitojszej 'Ckobcy; ..astotute 
u Zakrzewskiego zasłano 4-ch zi.ranytoli .policji i ka­
ranych opryszków. o aTesztoiwamiu; któiryich pisisK- 
śmy iweaoTsj. W dniu wczoiriajsizyim wezwana idb ko(- 
ime-.ildy policji pewilatui warszaiwislktejgp: OgrodniGc,
Bodnrt i  Rffldzyński. piodczais kontfrtonitacji. poizinailti <v? 
pdkażanytoh sctbie licznych osiabniikaich 2-cłi iwłaśnie 
z tych. których aresztowano u ZoJlcrssewskiiego. Je ­
d n i o  z móoh. Jana Mattaaik ('Goclarwska JO), ikttóry 
streelaj do Ogrodnika z  rehrolwhinu i LudwtHka. Le- 
wan|di©wi.ik;.ego, nigdzie ni© imdlidiowian.ega. potezu- 
Iffliwianego pirzez sąd od raiairoa r. ib. Obu wySoj. wy- 
m.iiontio.nych bandytów, oraz Zaferaowiskiegto UaftSry 
naileżal d'o bandy, ukrywając baiadytSów1. oddiamio W 
dniu wcaorąiszyim dio dysipożycji sędziego ćtodiezego. 
tPiraekazani rostau^ sądtorwii doraźnełmu.

Czujny gospodarz, Oniegdaj w mocy okoffio .gadz. 
2-gi©j aamiepzlkiały na. partenz© przy ul. WJoaeji 9 
Józef Bi.e8ifi.ik-i u^fysrat lefekiie skro.benil© pray swem 
ckn.ii© ii ‘nektetowił uszu. Naraz otworwyłia snę .jeidiraa 
P< nva oteóa i po chwili1 oissy druga, Nad-HLuchując 
dalej, urfyszsl szuter aa oteelm luds&iego1 głosu i 
w(3?swszy ciscłro z łóżka, poldBisedl Ido szafy i. wziąw­
szy rewolwer, ujorył etę za ścianą. Po chwili tezy 
głowy ukazały się w ©łona©, aite w drpgitm. pokoju 
zaczął szczekać piósefe, a j Wyssać aftxfaieje. ramoili 
isię dto werefczki. ©kfłodki. wyŁkoiraywi:my oknem, po­
biegł za nimi i  wgzezął alarm. iPray praraocy stróża 
wccnoga i praedhodzącego poli-cjanta umeilcająicych 
opryBdoSw, w Ecafbie- 2-<*. aatraymiano, 3-ci1 zbiegł. 
®o«8le#sanł <*e®a* się: JrftjWsE Żelazny fDaiieftna

Piesek przyczyną śmierci. Jaszcz© jesionią noku 
uib. prżyjsoiółfca 'naurayc.ieiki Jadwigi Stezeazietw- 
skiiej (iMokottowśika 73) Maiąja Sbooiiotrc-wska, ana- 
szytnastkia ((Piękna. 38), wysalia z pieskiem Sferae- 
szewGkipf ma "spacer. Spo tka.wszy się a pciwnym ziia- 
j ornym, ipajc-chaia samochodem dio Łam -aiiiek ipoid 
Wamszaiwą, gdzie mie nmjąic pieniędlsy aa aaiplaciei- 
nde koteoji, zofelawfiai aa 4.000 mik. pśesfau Wróciw­
szy do- pirzyjacid'ki. oSwiiaidkayla. ż© pieską zosSa- 
witei na ■wsi. Pon-ieiważ Strzeszcwtska iddclaJa psa 
©Idteaieźć i żmuszota® była pieaka. wykupić ya zsettai- 
wtiotmą sunnę, oskarżyła Sks»moroiwaką w sądzi© ipo-

ijiu 23 okręgu © praywłaszezemie p ieska Sędsda
Riupiewiicz ato iał ustalić, żo Skoimiorowaka była k a ­
rana 3-mii©lsięczia.0m. wiięzifem cim i roó&a wynofe za- 
wiósBwiniy ma" lat 5, pastanowil ją zatraymać i eto 
wiozloiriaj Slkomarorwska znalazła się w sądzie przy 
mil. Kiriiisaej 29. PaproeiCa o wyjście i  wyszedł z nią 
woźny isąidiu. Wtedy SkoBMlnofTOSte (pobiegła szybko 
na III piętro i1 pkaiem wyskoczyła ma podwórze, aa- 
bijejąc się  .na miiejsoui.

(mii) Złodzieje w sądzie pokoju. Nocy lubilegtoj 
ntewykrycdi akudsoiej© ddafc# ®:ę  ipraea olknio dó sądu 
peikiojlui id  cikrięgiui pray ul. Brnkawej 2, gasi© moa- 
bi.M) szafy z aktami ł  "dowmdaanfi rzeczoiwemf. Jak  
Marazie. ustaJomo. ztoldżieij© znbraiii: worek z .towa­
rami Mtocłioiwemi. płaszcz imiisprzemlaikaiLny. kioszulę,, 
po'sae.wlkę. kilka ftaitóiw i kiikadiaiiesiąt fumfów skó­
ry ipoidi&sawffai.'.ieij i  14 IbuMetk .wódki- Oo więciej 
skraldżiicm© — inarazi© mi© ustalano.

Wykrycie rabusiów i trucicieli, ‘Przed kilku ty. 
goidiniami iw ©fco.liićaeh Zegrza odbywał się jarmark, 
na którym1 4-ch mtodych iud.zi, pirzyjedhawsziy bry- 
wzfeąi. kupowali feoniiia u goisipodiarzia Jana. M'i.etoi.ewi- 
cza;. Celem wypióbówania konia wyjechano ma szo­
sę, skąd1 Mickiewicz, ani kuipcy. ni!e wrócili. Nasiięip- 
inego dnia 'zmaieziiano Mi.cfcie'vVacaa w  lesi© zatrute­
go. a  pbok niego fflasakę od wódki. K-mia i  wraau 
jego nie było. Rzekoini kupcy konia skradli, a M'c- 
kitetwicKa1 ©f.ruli jaikiimś ipłymóin, wHanymi dio iwódkói. 
Dochodzenie ujowaiło. kto maieśiał do liczby owych- 
4-ch trucicieli i  ©to nocy ubiegłej wywiadowcy po­
licji pow". wa-rsaawsktogo Bolboiwiaki .^damsistoawai w 
Groichowi© jednego z miitrih. Józefa Neirfka. dmugiiego 
zaś aT©sztiffwcl zast. kierowmika ekspozytury śM ł- 
caeij poiw, w3T,szaiw.sktogo Antoni iWiajtoaiuin pray nil. 
iRadasymiińskiej 64, a  tniamowiieiie Wiktora iRecsdkw. 
O to  odes’aino w dmiu wczorajszym, do koumehldy po­
licji pow. puł-tusttóego.

(im) Zjadzie je-usypiame. Nocy wicBOirajszej zfb- 
dziej© dbslfeflh się dio mieSziktiinia Romana Czactoiteglo 
przy ul. 11 Lfetopada 19. gdzie śpiących1 dOmotwmiiL 
ków odiufrayii jakilmś naricoityikiem. ipoczem sfkraidlłi 
palto dlaimlskie na kożuchu, p'sszcz ,nii©(przi©m0lkiai!iny, 
dhiugikę ziimoiwą, bieJizinię damslcą i męgką, 10 r!b. 
srebrem., 16 łyżek pilalerowamych firmy ,.J. Fragelt'",

3 pierściol '(ki złote z perłami -i rubinami, 20.000 m. 
gotówką, reiw lw er. 32 uKiboje. zegarek ancibrrry 
niięśki ć różne ubrania — na ogótn.ą sum ę 1.000.000 
rok. Jako pośredniego spwwcę kradzieży, poazko- 
d-owony podał swego b. służącego z ul. Stolarski©/.

(m) Karani lwi samOrh°do-,vy. Wprost daniu nr. 
KM. przy ul. SotóMtóeB© l'A" S idccd i nasląpii© Zde- 
irasniie sio aaimioahodów Nr. Nr. 2160 i 1589, akuft- < 
krem czego samochody, zostały uszfaodlaoaie.

(m) Barbarzyńrfwo. Na sizjosie grójec-kiej pote- 
cja ariee-Titowala dwóch wyrclatków'; Gtanislawa. Bo- 
Sakowskiego (Tarczyńska 2) i  Ediwanda Mc-tusfiata 
(Tarczyńska 10), którzy pod psraejeżldżaśąco saimio- 
chictdy.* .podczfds raidlu eanKMhodwego. -podfo'wdaiB 

i gw.ożdizi.e. ©d«m spoiwędówania pęknięcia oipon.
(m) Za „ligle" z kozą — do k«zy. O palony

i mto/isBoenlw. 18-l€'tni Wojciech Bytoer, rzanifeisaka- 
[ !y prny ul. Grochowskiej 123. pochwy©® pasącą; się 
1 na lace gnoehoiwlslctoj kjooę i upirawiał z dia stasutn- 
i kii piieiow©. Wieść o ipowyższean dotarta do 17 ‘ko- , 

miisairjdlu. którego (poiłLcja Byteero. za ,Jigie“ z koy , 
za — jak się tlómaczy* — weadziia d a  praiwidriwe* 4 
kozy.

' Z  sądów.
W 4-ym terminie..,

RoKiprwra przeciw p. A. Graymdlo-S'e®eicikia- 
nilui, wytoczona przez p. (M, Ohraszez-yżsfcą-Si ?<iiłticką 
z art. 2531 k. k, o aniieslawiienie, odibę-ciz'.© się w 
Sądzi© Pokoju XII okr., Krucza 10, o godz. 12-ej, 
Jak  już o tom pńsafśSmy, sprawa ta  odkiadaoa ju i 
była 3 razy z powodiu niie)SitaiwiieininictwŁ świadków'.

T e a t r  i m u z y k a .
Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro dram at K. Czap­

ka „R. U. K.“
Teatr Polski. Dziś premjeTtei sztoki Beimisbecna

„Bakarait“ .
Teatr Mały. Dziś ?'■ dlri nastętiroych „Głusia©o“, 
Toa.tr Now»śoi. Dz.lś „Baron KfimTuer*.
Teatr Komedia. iDziś .J3trażndk ouoty.
Teatr Reduta. Dziś i  ]"iJno .-Bołw.śenz. zaSaoełlfc-

ny
Teatr hn. Bogusławskiej^. M ś  no ran cteatof

„Oj mtoidy. młody!" Fredtry. Jutna ipnen^ena.1 kro- 
tochiwółi Kaitmvy ..Urwis".

Teatr N«wy. Dziś i jiutró „Odłhtodżosty AjdoSaP'. 
Teatr Po-ęc^acchny. Dziś i  jutro .-Zjwarjawena 

te h a n k a  i ibólszewtikf*.

gdzie

U W A G A T  N A  R A T Y T
Najtaniej i najkorzystniej tyikó

TWARDA 20 (front)
można dostać ubiory męskie, damskie I dziecinna, a takie przyjmuje sfą obitatrrnid 

z własnych I powierzonych materjałów.

w DROHOBYCZU.

Towar najlepszej jakości, produkt wysyła się odwrotnie 
ceny najniższe

Zapotrzebowania prosimy zgłaszać pod adresem

Dostarczamy: najlepszą benzyną, znakomity olej 
gazowy do popędu motorów Diessła, nafty, smary, 
świece, parafinę.

D r. A . L e f e ld  SUr.™1"
Nowolipki 45, tel. 220-59 od 4—6 
Robotnikom ustępst-wo do jg. 10 

rano.?

Ol. IM l 8- 8E1T9S
Chor. w e n e r y c z n e  i  s k ó r n e .  
Przyjm uję od 2—3 i 5—8. S ie n ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 ,  t .  7 3 -0 6 .

Dr. M. łucłiendler
b. lek. polikl. pref. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
117. — 127.). Królewska 27 m. 1, 

Wsi. 14-27.

Dr. F. S tille r  ch°roby
skórne i weneryczne. K r ó le w ­
s k a  2 9 a . T e te f .  32-17 , do 10 

r. i od 4—7 pp.

Dr. J- Zalewski
przeprowadził słą. Choroby skór­
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

Dr. med. Fridhussn
b. st. ordyn. szpłtała, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

D" Bram * TpX ?
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. M ow y-S w iat 4 6 —18. 

Do godz. 91/, r., 12—3 i 4—7.

Oi-. I. M IL E J& O W S& l
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 włecz.

Ol. I  Etltal b- “ *•parys. wener. 
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. 2%etna 4 2 ,  tel. 40-U, 

do 10 r. I od 2—7.

Dr. J. Ehrenhreutz b. ord 
szpft.

Choroby s k ó r n e  i w c n e r y c z .Leszno 47 od 1—2 I 5 » /,-7 ł|,.

gilzy do papierosów

s p r z e d a ż  w e  w s z y e O c ie k  
s k le p a c h  t a b a c z n y c h .

M m  P i s b c  L t e i - S i e s j i i i i "
udzielana na mieście, czynna dzień i noc 

Telefon Stacli Odbiorcze] 403-50,
adres Zórawia 3 3 ,  m .  8 .

Ubrać s!ą może każdy elegancko 
i solidnie

V D« naft. .,8B8tir, Sługi 50 sklep 45
G ai*nitue*y m ę s k i e  z najlepszych materjałów i o naj­
przedniejszych dodatkach — gotowe p o  4 0 .0 0 0  a t k .

b o s t o n y  — granat, bronz, czarny i marengo 
p o  4 5 .0 0 0  m k .

NA HftłARĘ wykonywamy te same garnitury po tychże
cenach.

8) ślubne złote pter- 
ścionkł. (Przyjmuje 

reparacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21. 
ró gDzielnej.

flliiłifllllS UW«Tr męskieIBiSreraa C0> 30.£W0. Frencz.-
16,000. Spódnic 6.000. Pa*ta 
24.030. Wytwórnia ł Składnica.

MPira L r ssr is
po 20 tysięcy mk., 2 palta jesien­
ne męskie modne prawie nowe 
po 22 tysiące, sakpałto najmod­
niejsze 16 tyslący Piękna 64—II. 
Handlarze wyłączeni.

Vfflłf7U 2do,ł>y n® pasmaszync
■WfLi" i banzege do fabryki 
bielizny potrzebny. Ogrodowa 29 
.Hurt •

U MIII ZE8I *"■podniebienia, 
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun- i 
ktuałrue, sumiennie, po cenach 
przyatąpłiyęh. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratusznlak, ! 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie p iętro,' 
mieszkania 26.

88HIE! Ceny konkurencyjne' j
Jerozolimska 19.

p a n a  na futrze meskle, reglan
modne, mało używane 5< 

tysięcy mk. Dwa palta jesienni 
najmodniejsze, prawie nowe pc 
35 tysięcy. Sprzedam zaraz. Zło 
ta 34—20. Handlarze wyłączeni

n a m  letnie, jesienne, garnitu- 
rnLlN ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 39 
tys. nicowanie i przeróbki futer, j 
Za gotówkę i na raty. Woyno. 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e płg- j 
tro front.

modelarz I malarz
M U L  do fabryki fajansu
w Nowem-Dworze. Zgłosić sfe do 
fabryki.

88SJiał-ii8!!3i, u,°M"-z"ik-

Obejrzenie do kupna nie obowiązuje.

sulfidweiss 
najtaniej sprzedaje Poznański. 
Marszałkowska 72.

W - h ń iu  zegarów, budzików 
/tóyiinufln wszelkich, (nawet naj­
bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, Nowy-Swłat 10. Telefon 
149-58.
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